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hibore (pcAudn. wschód Transvalu) eksploato­
wane przeważnie przez Anglików, Niemców, 
Amerykanów — stanęły.

Każdy, choć cokolwiek powiadomiony 
o tern, czem jest złoto w dobie rozkwitają­
cego przemysłu — łatwo zrozumie, co tam 
się działo w sferach białych i czarnych cywi- 
lizatorów... gdy złoto płynąć przestało!

• „Stała się rzecz nadzwyczajna i niespo­
dziewana; zupełnie niespodziewana — pisze 
korespondent z Tahibore do londyńskiego 
Tims. Zacne towarzystwo „Standard Money 
Company", które tyle dawało dowodów praw­
dziwej ofiarności dla nieucywilizowanych mu­
rzynów, narażone zostało na ogromne straty. 
Oto murzyni nie chcą kopać złota, choć wia­
domo całemu światu, jak wynagradza się ich 
hojnie złotym piaskiem ich własnej ziemi.

Dlaczegóż nie chcą?...
„...Nasi cywilizatorowie, niosący pocho­

dnie postępu i humanitarnych haseł pokojo­
wego zbratania, w te ziemie niewdzięcznych 
murzynów (czarny korespondent pisze po 
europejsku) — twierdzą, iż obecne upały oraz 
reminiscencye z walki Burów oddziałały tak 
szkodliwie na dotychczas spokojnych murzy­
nów, - - obudziły się dziwne pretensye, naraża­
jące uprzemysłowienie Afryki na znaczne 
opóźnienie.

Na pochwałę bezstronneści korespon­
denta dodać należy, iż podaj e również drugą 
węrsyę kolportowaną przez dzienniki anti- 
afrykańskie mianowicie: „iż murzyni, którzy 
przez lat 40 (przez ten przeciąg czasu pro­
wadzono dzieło cywilizacyi w Tahibore) mieli 
czas oswoić się z cywilizacyą europejską 
aklimatyzowaną na afrykańskim gruncie 
i zawsze chętnie wyrzekali się’głupich prze­
sądów hygienicznych, sypiając na łonie- przy­
rody, jadając tłuste gliny (przysmak murzyń­
ski) i przemieszkując gromadami, podczas' 
pory deszczowej w namiotach z wielką hoj­
nością przedsiębiorców wystawionych na po-
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j)o wszystkich firm 
przemysłowych i handlowych!

Otworzyliśmy nowy dział w pjsmie 
naszem p. t.: „Ruch przemysłowo-han 
dlowy“.

Umieszczać w nim będziemy stale 
bieżące wiadomości z handlu i przemy­
słu, odnoszące się do zapotrzebowań 
firm krajowych i zagranicznych, dostaw, 
nowych przedsiębiorstw, projektów, za­
mierzonych budowli, rozpisanych ofert 
i t. p.

Nawiązaliśmy odpowiednie stosunki 
z firmami, które od szeregu lat skute­
cznie prowadzą wywóz produktów prze­
mysłu na zagraniczne rynki zbytu. We­
szliśmy również w porozumienie z in- 
stytucyami i pismami handlowemi. Słu­
żąc z jednej strony rozwojowi produkcyi 
krajowej, dla zbytu pośród konsumentów 
w kraju — poprzemy również usiłowania 
dążące do zbytu poza krajem, umożliwia­
jąc konkurencyę wyrobów naszego 
przemysłu na rynkach . zewnętrznych, 
jak to się dzieje wszędzie.

Upraszamy więc wszystkich intere­
sowanych, by podawali nam swe za­
potrzebowania, w kierunku przemysło­
wym, handlowym lub technicznym, — 
służyć będziemy informacyami wyczer- 
pującemi i mamy nadzieję, iż dział ten 
przyczyni się w niejednej mierze do 
nawiązania konkretnych stosunków han­
dlowych między producentami a na­
bywcami tak na rynkach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych.

Iłcdałicya.

TREŚĆ: Rlr. 44. zawiera następujące 
artykuły:

1. NIECO O ROZWOJU PRZEMYSŁU WAFRYCE.
2. SPRAWY PRZEMYSŁOWE. Polskie wody mi­

neralne. — O naszej ankiecie.
3. Z PRZEMYSŁU KRÓLESTWA. Wyroby ga­

lanteryjne z drzewa i eksport ich do cesar­
stwa.

4. RUCH PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY.
5. SPRAWY TECHNICZNE. Robocze, kolejki wą­

skotorowe (c. d ).
6. KRONIKA TECHNICZNA 1 PRZEMYSŁOWA. 

Szkło dla promieni chemicznych. — Ładowanie 
węgla na statki. - Kolej a brak miejsca w wa­
gonach. — Kolej lokalna Przemyśl-Bircza-Sa- 
nok. — Gorące wodociągi. — Drzewo „Marca".

7. WYNALAZKI I KONKURSY. Napawanie drzewa. 
Maszyny do wyrobu okrągłych pudełek kar­
tonowych.

8. POUCZENIA I PRZEPISY. Książka narzę­
dziowa.

9. PYTANIA 1 ODPOWIEDZI.
10. GŁOSY Z KRAJU. Głos kupca.
11. Z RÓŻNYCH DZIEDZIN. Niezwykłe zjawisko 

w Galicyi (Kazimierz Mokłowki).
12. SPRAWY ZAWODOWE KOBIET. Jak wy­

chowywać córki? (c. n.)
13. ROZMAITOŚCI. Na bezrybiu
14. FEJLETON. Ze świata postępu techniki i wy­

nalazków.

Nieco o rozwoju przemysłu w Afryce.
Jak wiadomo, to osławiony Cecil Rodes 

otworzy! erę cywilizacyjnej misyi Anglików 
w Afryce — również wiadomo wiele o dobro­
czynnych skutkach tegoż przemysłu dla po­
grążonych w ciemności murzynów.

Wedle wiarygodnych cyfr statystycznych ' 
wyrobiły się już poszczególne jednostki z czar­
nych osadników na wzór angielski i niemiecki 
do tego stopnia, iż na własną rękę prowadzą 
kulturę swoich czarnych współrodaków.

Dla przemysłu naszego swojskiego, dźwi­
gającego się pośród różnych przeszkód, przy­
kłady z afrykańskich stosunków przemysło­
wych, nie będą bez znaczenia.

Oto obecnie wielkie kopalnie złota w Ta­

lwowska yairyKa - 
chemiczna - - - - 
■ -twów - - Zamarstynów
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Środki opatrunkowe -....................
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plastry angielskie i inne - - - - 
Atramenty, Quma arabska i t. d.

Do obecnego numeru załączamy prospekt: Jabryki kolejek wąskotorowych.



swojskiego zyskuje grunt coraz podatniejszy, 
powinien każdy rozważny przemysłowiec zdać 
sobie sprawę z nastroju wszystkich czyn- 

•ników z ich znaczenia, i bez hazardu, bez 
chciwości loteryjnika, lecz z trwałą celową 
energią zakorzeniać przemysł krajowy na 
pewnych podwalinach.

Przemysł — to nie znaczy tylko rosnąca 
dywidenda dla małej garstki, ale znaczy i ro­
snąca wiara w siły własne oparta na ro­
zwoju kulturalnym wszystkich współpracują­
cych w danej gałęzi; oparta na rosnącym do­
brobycie ekonomicznym — jak największej 
ilości ludzi wciągniętych w pracę przemy­
słową.

Najwyższy czas, by nasi wielcy prze­
mysłowcy przestali być hazardzistami na po­
ciechę wrogów, a stosujemy powyższe uwagi 
w pierwszym rzędzie do stosunków panujących 

■w „przemyśle naftowym". /...

Sprawy przemysłowe.

nętnem podłożu, wilgotnych łąk,—zażądali pe­
wnego dnia... europejskich urządzeń!

Czy słyszał to kto coś podobnego?
Giełda w Londynie, New Yorku 

i Berlinie, aż się trzęsła od śmiechu okaza­
łych brzuchów a „Standard Money Company" 
wysłała poufną depeszę do Chamberlaina 
o „wzmocnienie wojskiem pokojowych dążeń“. 
Murzyni chcą europejskich urządzeń! — czyż 
to nie śmiechu warte ?

W jakiejś. tam chwili słabości, któryś 
z cywilizatorów (być może Anglik, chcący się 
dać we znaki dorabiającym się czarnym 
wspólnikom) wspominał o europejskich zwy­
czajach, od czasu do czasu podawały pisma 
antiafrykańskie, iż szlachetność nasza niema 
granic, a europeizowani czarni dorobkie­
wicze posiadający własne kopalnie dawali 
zapewne nawet obietnice.

Lecz, czy widział kto kiedy, by ci cywiliza- 
torowie byli zmuszeni do spełniania obietnic 
dawanych murzynom ? Małoż to było przykła­
dów z historyi? przypomnij my sobie onych Pi- 
zarów, Kortezów itp., podbicie Meksyku, Indyi 
itd. — wszak zawsze brzmiało tryumfalnie vae 
victis\ (biada zwyciężonym!)

Murzyni śmią żądać czegoś? to zuchwa­
łość! —- teraz poczekają!

„...Dla naszej światowej potęgi — kończy 
korespondent — wstrzymanie ruchu afrykań­
skich kopalni złota jest prawie bez znaczenia! 
najwyżej pozbędziemy się czarnych wspól­
ników, a murzyni przyjdą do nas już sami!"

Tak bezwzględnie postępują cywilizato- 
rowie Afryki, tak piszą w tych olbrzymio prze­
mysłowych krajach, tak ucieleśniają ideę, tra­
wieni gorączką chciwości — pionierzy europej­
skiej kultury!

Czy mamy może wzorować się na tern? 
godzić się spokojnie na to, by Anglicy, Amery­
kanie i Niemcy gospodarowali u nas, jak 
w Afryce?

W czasie, gdy idea poparcia przemysłu

Polskie wody mineralne.
Wychodząc z zasady, że należy popierać 

wody mineralne polskie, które pod względem 
składu chemicznego nietylko nie ustępują 
wodom obcym, ale w wielu wypadkach na­
wet je przewyższają i są przytem tańsze, 
lubelskie Towarzystwo lekarskie uchwaliło 
na przedstawienie dr. Stefana Rudzkiego zo­
bowiązać wszystkich swoich członków , do 
używania ivod polskich i stosowania wód 
obcokrajowych tylko według niżej podanego 
spisu z zastrzeżeniem pierwszeństwa dla wód 
krajowych.

A. Zaleca się do stosowania następujące 
wody mineralne polskie (które już są w sprze­
daży) :

1) Szczawy proste czyli wody stołowe: 
Oblęgórska—Ursus i Żytnicka—Regina.

2) Wody alkaliczne z przewagą dwuwę­
glanów alkalicznych — Krościeńska zdrój 
Stefana.

Szczawy alkaliczne słone — Szczawnickie 
zdroje Magdaleny, Józefiny i Stefana.

3) Żelaziste: Krynica — Zdrój główny 
i Słotwiński, Żegiestowska.

4) Solanka prosta — Ciechocińska.
Szczawa solankowa Rymanowska, zdrój 

Klaudyi.
Solanki jodo-bromowe — Iwonickie zdroje 

Amelii i Karola, oraz Rabczańskie zdroje 
Maryi i Rafaeli.

5) Woda gorżka — Morszyńska, zdrój 
Bonifacego.

6) Woda siarczana — Buska.
B. Ogranicza się użycie wód obcokrajo­

wych: Vichy na rzecz Krościeńskiej.
Huniady Janos i Franciszka Józefa na 

rzecz Morszyńskiej.
Możliwie ogranicza się też użycie wszyst­

kich tych wód, które na razie nie mogą być 
zastąpione przez krajowe, jako to: 1) Karls­
bad, Marienbad, Franzensbad — Salząuelle, 
Tarasp, 2) Contrexeville, Vittel. ~3) Levico, 
Mitterbad, Roncegno, Srebrenica, Guberquelle, 
w większości bowiem wypadków można je 
zastąpić bez szkody dla choroby odpowied- 
niemi solami sztucznemi lub przetworami far­
maceutycznymi.

C. Zupełnie usuwa się z użycia nastę­
pujące wody obcokrajowe, które powinny być 
zastąpione przez odpowiednie wody polskie:

Aperta ma być zastąpioną przez wodę 
Morszyńską.

Apollinaris ma być zastąpioną przez Ur­
sus, Regina (Krościeńską).

Bilin ma być zastąpioną przez — Kro­
ścieńską, (Ursus i Regina).

Eger Franzensquelle ma być zastąpioną 
przez Krynicką i Żegiestowską.

Ems ma być zastąpioną przez Szczaw­
nicką.

Ze świata postępu techniki i wynalazków.
Technika w boju o światło.

(Ciąg dalszy).

(Cud słońca -- bój ż ciemnością — pierwszy gazometr — płomienna 
droga — żarówki i światło Auera — lampa Nersta — hygiena światła — 
zimne światło elektryczność i światło -- niewidzialne fale — molekuły 
i atomy — zimne światło przyszłości —- fotobakterye — fluorescencya — 
promienie ciemne — materya promienista — Rad Polonium — promienie 
Beąuerella—odkrycia Maryi Skłodowskiej Curie — promienie Blondlota— 

promieniowanie uczuć i myśli.)

Obok Tesli pracuje nad rozwiązaniem tego zagadnienia 
Edison, jakkolwiek na innej drodze.

Zwykłe rurki Crooksa powleka on wewnątrz cienką prze­
źroczystą warstwą roztworu pewnych ciał, prąd elektryczny, prze­
chodzący przez rurkę, wywołuje na ścianach zjawiska „fluore- 
scencyi" — świecenia zimnego, a powłoka ta wzmacnia światło. 
(Świeci podobnie jak fosfor w ciemności, robaczki świętojańskie, 
ale znacznie jaśniej).

Prof. M. F. Moore wywołał świecenie rur o kilku me­
trach długości i to przy zastosowaniu bardzo pojedynczych apa­
ratów (do przerywania prądu używa „młotka Neefa" w próżni). 
Przestrzeń oświetlona kilkoma lampami Moora zdaje się być 
w świetle dziennem — można wykonywać zdjęcia fotograficzne.

Tak więc można twierdzić, że to marzenie o „zimnem świe­
tle", staje się coraz bliższem urzeczywistnienia... Dla współcze­
snej techniki drogi są już otwarte.

Światło wskrzesza, — światło utrzymuje życie; życie roz­
kwita tylko tam bujnie, gdzie światło śle cuda swoich tajemniG, 
a matka przyroda rozsiewa światło wszędzie widzialne dla nas 
lub niewidzialne. Oto np. fosforyczne światło wody morskiej zna­
czącej śród nocy świetlistą wstęgą drogę statku — światło to wy­
dzielają miliardy bakteryi (noctiluca miliaris).

Robaczek świętojański, to istne cudo-cudów, nieposiada dy- 
namomaszyny a świeci. — Jak ? nie wiemy. — Ktoby wyjaśnił tę 
tajemnicę, stałby się najbogatszym na ziemi.

W południowej Ameryce fruwają podobne chrząszczyki 
większe, tak zwane cucujas, a świecą tak jasno, że przy tern 
oświetleniu można przeczytać najdrobniejszy druk. Ośm lub dziesięć 
chrząszczyków pomieszczonych w butelce, dają światło równe 
oświetleniu świecy stearynowej.

W ten sposób mieszkańcy Haiti oświetlali swoje chaty, gdy 
Kolumb po raz pierwszy stanął na tej wyspie. 1 dziś jeszcze idące 
na bal Meksykanki, umieszczają w sploty włosów te chrząszczyki, 
świecące jak drogocenne klejnoty.

Głębie oceanu mieszczą niezliczoną ilość nietylko małych 
żyjątek, ale i większych meduz świecących fosforycznym blaskiem.

Światło tych żyjątek zastosował profesor Dubois.

Hodował on takie „fotobakterye" na specyalnych mięszani- 
nach i wywoływał niemi zdumiewające zjawiska. Naczyniami 
szklanemi, zawierającemi „fotobakterye" oświetlił cały pokój, jak 
gdyby blaskiem księżycowej pełni.

Profesor twierdzi, że na tej drodze zbliżymy się do celu, 
którym‘jest „zdobycie światła zimnego".



Fachingen ma być zastąpioną przez 
Krościeńską (Ursus i Regina).

- Friedrichshall ma być zastąpioną przez
Morszyńską.

Giesshiibl ma być zastąpioną przez 
Ursus i Regina (Krościeńską).

Gleichenberg ma być zastąpioną przez 
Krościeńską (Ursus i Regina).

Hall ma być zastąpioną przez Iwonicką 
i Rabczańską.

Heilbrun Adelheidsquelle ma być zastą­
pioną przez Iwonicką i Rabczańską.

Homburg Elisabethbrunnen ma być za­
stąpioną Rvmanowską.

Homburg Stahlbrunnen ma być zastą­
pioną przez Krynicką i Żegiestowską.

Kissingen ma być zastąpioną przez Ry­
manowską.

Kreuznach ma być zastąpioną przez 
Ciechocińską, Iwonicką i Rabczańską.

Mogentheim ma być zastąpiona przez
Morszyńską.

Neuenahr ma być zastąpioną przez Kro­
ścieńską.

. Obersalzbrun ma być zastąpioną przez
Krościeńską i Szczawnicką.

Pullman ma być zastąpioną przez Mor­
szyńską.

Pyrmont ma być zastąpioną przez Kry­
nicką i Żegiestowską.

Salzschlirf ma być zastąpioną przez Ry­
manowską.

Salvator ma być zastąpioną przez Kro­
ścieńską.

Schwalbach ma być zastąpioną przez
Krynicką i Żegiestowską.

Selters ma być zastąpioną przez Kro­
ścieńską (Ursus i Regina).

Soden ma być zastąpioną przez Ryma­
nowską i Szczawnicką.

Spaa ma być zastąpioną przez Krynicką 
i Żegiestowską.

Wiesbaden ma być zastąpioną przez
Ciechocińską.

Wildungen ma być zastąpioną przez 
franc. Contrexeville i Vittel.

W powyższym spisie uwzględnione zo­
stały tylko źródła najczęściej u nas stoso- 

0 naszej ankiecie.
Przegląd tygodniowy warszawski pisze:
We Lwowie od roku wychodzi pismo 

p. t. „Przemysłowiec".
Jest to organ znacznie lepiej redagowany, 

niżby się to u nas w Warszawie - dziać mo­
gło. — Redakeya i piszący do „Przemysłowca" 
autorzy, lepiej są obeznani z ruchem przemy­
słowym Europy; pismo posiada liczniejsze 
źródła piśmienniczej pomocy i nie stawia so­
bie tak wysokich sztywno naukowych wy­
magań, ale pragnie w zakresie popularnym 
służyć ogółowi wiadomościami z dziedziny 
techniki, przemysłu i handlu. Dzięki tym zaletom 
„Przemysłowiec" jest pismem poczytnem i zaj- 
mującem. Dzięki tym zaletom p. St. Górski 
autor „Łodzi współczesnej" o której wspomnie­
liśmy w „Przeglądzie" obrał „Przemysłowca" 
za teren do dyskusyi nad nawiązaniem stosun­
ków handlowych między Królestwem a Gali- 
cyą. Myśl to nie nowa, ale nie ma żadnego 
powodu, aby w danej obecnej chwili odmówić 
jej prawa wejścia na porządek dzienny. Sto­

sunki wymienne handlowe między Król- a Ga- 
licyą są obecnie niemal żadne, sprzeciwiają 
się im bowiem taryfy celne, brak dogodnych 
komunikacyi, oraz układ porządków ekono­
micznych, a głównie kredytowych. Dotych­
czas handel Król, i Galicyi posuwał się rów­
nolegle po terenie rolniczym; my wyprowa­
dzaliśmy nasze surowe płody do Prus, a ótrzy- 
maliśmy w zamian, towary z Berlina i Ham­
burga. — Galicya słała swą produkcyę rol­

niczą do Wiednia i Wrocławia i stamtąd od­
bierała wytwory przemysłowe. — Król, i Ga­
licya nie miały co wymieniać. — Jeździliśmy 
do wód galicyjskich na tamtejsze uroczysto­
ści — a handlowali książkami lub trochę 
szwarcowanych wiedeńskich artykułów. Stan 
taki atoli nie może trwać ciągle ani dłużej; 
w Królestwie rozwinął, się duży przemysł 
a w Galicyi powstały swoiste rękodzieła, dzięki 
fachowym tamtejszym szkołom i poparciu 
krajowych instytucyi.

Czas przeto pomyśleć, ażeby dwa sąsie­
dnie kraje zbliżyły się handlowo _ i przemy­
słowo.

Na ten temat notatka p. Górskiego jest 
uderzeniem werbla.

Kwestya to jednak nie łatwa i nie zbyt 
prosta, ale trzeba się wziąć za rozwiązywa­
nie kwestyi niełatwych... z konieczności ży­
ciowej.

Na początek należy zbadać samą kwe- 
styę, a pod tym względem głos należy się- 
kompetentnym kupcom.

W Warszawie istnieje kilka organów, 
mogących służyć za teren do wymiany zdań 
fachowych.— Mamy „Gazetę handlową", „Eko­
nomistę", „Gazetę losowań", „Przegląd banko­
wy" itp. — Jest przeto gdzie toczyć dysku- 
syę; we Lwowie do tego celu ofiarował swe 
szpalty „Przemysłowiec".

Oczekujemy przeto żywego ruchu zdań: 
Panowie kupcy zaczynajcie!
Rozwój łódzki pisze w dalszym ciągu: 
Słusznie utrzymuje p. Stefan Górski, 

autor „Łodzi współczesnej" w wychodzącym 
we Lwowie „Przemysłowcu", że hasłom po­
pierania swoj-szczyzny w Galicyi, powinny 
przyjść z pomocą gałęzie wytwórcze Kró­
lestwa Polskiego.

Przemysł naszego kraju rozwinął się 
w czasach ostatnich tak pomyślnie i wszech­
stronnie, iż śmiało może zaspokoić wszystkie 
nieomal żądania konsumentów, bez obawy

Widzimy więc, jak doniosłą jest wytrwałość tych badaczy, 
tych niestrudzonych myślicieli, którzy pracą całego życia prze­
mieniają w fakta marzenia ludzkie — przekształcając poprostu 
warunki życia powszedniego. To dążenie do „światła przyszło­
ści", oswobodzonego od materyalnej formy palącego się ciała — 
podobne jest pragnieniom duszy ludzkiej, która z materyalnych 
form i pierwotnych żądz, wyrywa się ku świetlanym błęki­
tom ducha.

Słoneczne marzenie powszechnego szczęścia i pokoju, ja­
śnieje w dali tajemniczych brzegów niezbadanych jeszcze prawd, 
twardą ciężką drogą zdobywa ludzkość etapy cywilizaćyi — sen 
o wiecznie jasnych nocach w „świetle przyszłości" rwie ku sobie 
myśli wynalazców, a etapy tego postępu przedstawia nam rozwój 
środków, dających światło coraz doskonalsze i tańsze...

I oto w. r. 1895 pojawia się epokowe odkrycie Róntgena 
promieni niewidzialnych, odsłaniające rąbek nowych tajemnic 
przyrody.

Prof. Róntgen potrzebował do jakiegoś doświadczenia fizy­

cznego, rurki Crookes’a o rzezrzedzonem powietrzu. — Przepu­
ściwszy przez nią prąd indukcyjny, zauważył, że leżąca na stole 
laboratoryjnym płytka z cjanku platyno-barytowego wydaje flu­
orescencyjne ') odblaski, chociaż leży w odległości dwóch me-

') Fosfory zującemi nazywamy ciała, które, znajdując się przez czas 
pod wpływem zewnętrznego źródła światła, świecą jeszcze po usunię­
ciu tego ostatniego w ciemności, należą tu np. siarczki wapnia, strontu, 
baru, djament, spat wapienny i inne. Zjawisko to polega na tem, że pochła­
niane przez ciała fosforyzujące ‘promienie — głównie fioletowe i ultrafio­
letowe — zostają następnie wydzielane,

trów. W zjawisku tem, napozór nie było nic zadziwiającego, wia­
domo bowiem było oddawna, że pewne ‘płyny i ciała stałe pod­
legają fluorescencyi pod działaniem światła iskry elektrycznej. — 
Pragnąc zbadać lepiej przyczynę zauważonego zjawiska, prof. za­
słonił rurkę grubą tekturą. 1 teraz jednak płyta świeciła fluore- 
scencyjnem światłem.

Uderzony tym niespodziewanym rezultatem, Roentgen umie­
ścił z kolei rurkę w drewnianem pudełku, ale i to nie wpłynęło 
wcale na świecenie płytki.

Widocznem więc było, iż wysyłane przez przyrząd Crookes’a 
promienie świetlne zawierają także jakieś nieznane fale eteru, 
dla których drzewa i tektura są przenikliwe.

Zaciekawienie uczonego wzrosło; zaczął badać dziwne świa­
tło i poddał jego działaniu kliszę fotograficzną, która zachowała 
się zupełnie tak samo, jak gdyby padało na nią światło zwy­
czajne.

Spostrzeżono przytem, że na kliszy zjawiły się wyraźne cie­
nie kilku drobnych przedmiotów, leżących pomiędzy nią a rurką.

(C. d. n.).

Fluorescencya jest zjawiskiem analogicznem, różni się jedynie tem, 
że świecenie trwa tu tylko tak długo, jak działanie zewnętrznego pobu­
dzającego źródła; po usunięciu tego ostatniego znika również świecenie, 
ciała. Do ciał fluoryzujących należą np. niektóre sole uranowe, roztwór 
siarczanu chininy, nafta i inne.



konkurencyi zagranicznej, o ile naturalnie nie 
wejdzie w grę ślepe i bezmyślne zamiłowa­
nie cudzoziemczyzny. Wyroby łódzkiego prze­
mysłu tkackiego spotkały się na rynkach 
Dalekiego Wschodu z wyrobami angielskimi, 
niemieckimi i amerykańskimi i wyszły z wal­
ki konkurencyjnej zwycięzko i to nietylko 
dzięki swej taniości, ale i z powodu trwało­
ści, gustu i subtelnego wykończenia.

Prawdopodobnie i na rynkach galicyj­
skich wyroby łódzkie mogłyby skutecznie ry­
walizować z wyrobami niemieckimi nawet 
przy opłacie dość wysokiego cla. W tym też 
kierunku powinna by zwrócić się działalność 
fabrykantów łódzkich, albowiem każdy prze­
mysł, który chce mieć granitowe podstawy 
swego bytu i rozwoju powinien zabiegać 
o rynki zbytu wszechstronnie gdyż tylko 
w takim razie straty, wywołane przez sta- 
gnacye na jednych rynkach wynagrodzą zy­
ski na drugich, a przynajmniej zastój w prze­
myśle .wywołany, przez klęskę żywiołową 
w tej lub owej miejscowości mniej da się 
odczuć i nie doprowadzi do tak poważnych 
wyników, jak pozbawienie pracy tysięcy ro­
botników fabrycznych, których zająć inaczej 
niełatwo.

Z przemysłu królestwa.

Wyroby galanteryjne z drzewa
i eksport ich do cesarstwa.

(Ciąg dalszy).

Wyroby galanteryjne z drzewa możnaby 
podzielić na kilka następujących kategoryi:

Wyroby drewniane zwyczajne, z suro­
wego drzewa, wpadające w oko nie ozdo­
bami, lecz ładną formą, wyroby lakierowane, 
wyroby politurowane, wyroby, ozdabiane de­
seniem rysowanym lub wypalanym, wyroby 
snycerskie, wyroby drewniane z metalowemi 
ozdobami, oraz wyroby, ornamentowane mo­
zaiką drzewną.

Między wymienionymi wyrobami pierw­
sze miejsce wyznaczylibyśmy pólkom różnego 
rodzaju: ściennym, większym i mniejszym, 
zwyczajnym i ozdobnym, małym półeczkom 
z przegródkami na listy, ustawianym na sto­
lach, półeczkom do drobiazgów.

W przedpokoju, w gabinecie do pracy 
i w saloniku średniozamożnej rodziny ładnie 
odrobiona półeczka zawsze znajdzie zastoso­
wanie, nie mówiąc już o biurach i kantorach.

Fabrykanci wiedeńscy poszli niedawno 
za przykładem Ameryki i wyrabiają małe pó­
łeczki z bukowego drzewa, z licznemi choć 
miniaturowemi przegródkami, złożone z kil­
kunastu cienkich połiturowanych deseczek. 
Półeczka taka zajmuje jeden róg stołu. 
W Warszawie kosztuje taki sprzęcik od 5 do 
10 rubli.

Praktyczni Niemcy wprowadzili na rynek 
warszawski a prawdopodobnie i do Cesarstwa 
małe półeczki ścienne, ozdabiane wypalanym 
deseniem lub snycerszczyzną, rozbierane na 

części, a więc dobre do transportowania ich 
na dalszą odległość.

Nadto niemieckie fabryki wprowadziły 
w ostatnich czasach jeszcze jedną nowość 
w tym kierunku, zapożyczoną również z Ame­
ryki — nowością tą są małe ozdobnie wy­
konane schowanka na papiery, zaopatrzone 
w wysuwane szufladki, lub też zamykane, 
z drzwiczkami, jak szafki. Są również wyra­
biane w Niemczech i w Ameryce schowanka 
na papiery,, wewnętrzna część których, zło­
żona z licznych przegródek, wysuwa się na 
zawiaskach.

Do tego samego działu wyrobów galan­
teryjnych z drzewa wypada zaliczyć takie 
utensylia piśmienne, jak podstawki do papie­
rów, nożyki do rozcinania papieru, szkatułki 
do cygar, papierosów, papieru listowego, dó 
drobiazgów różnych, wspomniane już powy­
żej pudełeczka do stalówek i do marek po­
cztowych, wieszadła z półkami i bez nich.

Następne działy tworzą: różne utensylia 
kuchenne, jak n. p. deseczki do krajania wę­
dlin i ciasta, młotki drewniane' do mięsa, pó­
łeczki do jajek, półki do wieszania i stawia­
nia naczyń i narzędzi kuchennych etc.

Zabawki dziecinne, szczególniej modele 
domków, wiatraków, budyndów wiejskich itd.

Dział meblowy, który obejmuje między 
innymi meble dziecinne, stoliczki, etażerki, 
biurka damękie, żardinierki etc.

Podstawową rzeczą w fabrykacyi wyżej 
wyliczonych wyrobów jest zaopatrzenie' pra­

cowników w zapas odpowiedniej grubości 
desek i deszczułek, przyciętych już według 
potrzebnej formy i gładko heblowanych. Je­
żeli deszczułki także są, jak nadmieniliśmy 
wyżej, wyrabiane za pomocą maszyn, jak to 
ma miejsce zagranicą, tó koszt ich przygo­
towania^ spada do nieznacznej części kosztu 
fabrykacyi ręcznej.

Dlatego też zagranica, opłacając cło od 
przywożonych do nas wyrobów', uniemożebnia 
dotąd naszemu przemysłowi konkurencyę.

Zagranica posiada tę jeszcze przewagę 
nad naszym krajem, że rozporządza gatun­
kami drzewa, u nas nieznanymi, a nadającymi 
się bardziej na wyroby galanteryjne. Jednak 
i u nas, przynajmniej na początek, drzewa by 
nie zabrakło. ; (Dok. nast.) "

Ruch przemysł.-hartdlowy

W rubryce tej pomieszczamy: Zapo­
trzebowania firm, dostawy i projektowane 
przedsiębiorstwa, budowle i t. p., dalej 
poszukiwane i oferowane zastępstwa tak 
w przemyśle jak i w handlu.

Zapotrzebowania:
Zakład karny dla mężczyzn potrzebuje w roku 

1905 większej ilości materyi różno ko­
lorowej na ubrania dla woźnych i do­
zorców więziennych jednej części Galicyi. 

iSęgiel i koks. c. k. Dyrekcya kolei państwowej 
we Lwowie, w celu pokrycia swych potrzeb, 
rozpisuje ofertę na dostawę węgla i koksu.

Termin wnoszenia ofert upływa- z dniem 
1. sierpnia 1904.

C. k. Dyrekcya kolei państw, w Krakowie 
rozpisuje ofertę na dostawę i montowanie 
żelaznej konstrukcyi dachu, słupów 
żelaznych, kominów. Termin1 wnoszenia 
ofert kończy się dnia 6. sierpnia o 12 
w południe.

*) Nr. 40 Przemysłowca).

Dyrekcya kolei państw, w Krakowie rozpisuje 
dostawę 135.000 klg. oleju rzepakowego 
do oświetlenia, Oferty należy wnieść naj­
później do 12, godziny w południe dnia 
31. sierpnia br. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

6xport pługów i młynków do czyszczenia. 
Austryacki „Orientverein“, podaje do wia­
domości, że posiada dobre informacye doty­
czące exportu pługów dla jednego państw 
bałkańskich.

Jedna Z firm w Tripolis Barbarie poszukuje 
adresu cukrowni mogącej dostarczyć okru­
chów i grysiku cukrowego. Zapłata gotówką.

Przemysł teatylny. Agentura czynna od la, 
dziesięciu na rynkach Kopenhagi poszukuje 
następujących towarów: materye bawełniane, 
materye na ubrania i okrycia, dywany 
materye na meble, płótna, koszule, bluzy 
oraz wyrobów trykotowych wszelkiego 
rodzaju.

Przemysł Żelazny. Agentura w Medyolanie 
poszukuje zastępstwa firmy mogącej dostar­
czyć kosy i sierpy (uprasza o cenniki).

Przemysł skórzanny. Firma wyprawiająca 
.skóry na wierzchy i podeszwy, może mieć 
odbyt przez agenturę w Beyrucie, która 
poszukuje zastępstwa tych produktów.

Przybory do pisania wszelkiego rodzaju 
(papier, ołówki, pióra, atramenty, laki i t. p.) 
zakupi zaraz eksportowa firma wiedeńska, 
której agent objeżdża stale wschód,

Dla wywozu urządza wystawę próbek wszelkich 
wyrobów przemysłowych tryesteńska firma 
eksportowa. Odpowiednio ugrupowane próbki 

, wedle gałęzi będą .wysłane do Ameryki 
Południowej.

Bliższych informacyi udzieli z najwięk­
szą gotowością Redakcya „Przemysłowca".

Sprawy techniczne.

Robocze kolejki wąskotorowe *).
Ciąg dalszy.)

Przenośne kolejki zastosowane są dziś 
przy górnictwie, budowie kolei, ‘dróg kana­
łów, portów, fortów, mostów, przy kamienio­
łomach, przewozie szutru i piasku, przy ce­
gielniach, piecach cementowych i gipsowych, 
wapniarkach, gorzelniach, rzeźniach, składo- 
wniach, piwiarniach, rafineryach nafty, a na­
wet w czasie wojny do przewozu rannych, 
żywności i amunicyi, a w ogóle wszędzie, 
gdzie idzie o tani i szybki przewóz, potącze- 
czenie odległych miejscowości. Montowanie 
toru takich kolejek odbywa się nader szybko 
(zał. ryc. 1) przedstawia zakładanie toru na 
wyspie Jawie.Chylewski, Hruby i Sp.

dawniej Władysław Niemeksza

Biuro techniczne 
i zakład instalac.

WE LWOWIE

KoptrniKa 15a, lip.



Obliczenie porównawcze daje 

następujące wyniki:

I. Siła ludzka:
a) Robotnik przewozi taczka­

mi na mniej więcej równym te­
renie około 80 kg., gdy tym­
czasem tern sam b) robotnik na 
dobrze ułożonym terenie i przy 
odpowiedniej konstrukcyi wóz­

ków 1000 kg. zatem 13 razy 
więcej w tym samym czasie 

przewiezie.
II. Siła animalna:
a) Koń przewozi na dobrze 

utrzymanym, szutrowanym, nie 
górzystym gościńcu na zwy­
kłej gospodarskiej furze 2500 kg.

Jeśli wagę wozu przyjmiemy 
1Ź>()kg. zostaje nam siła zużyt­
kowana tego konia 1750 kg. 
przy przeciętnej chyżości 4 kim. 
na godzinę. Z tego wynika, że 
koń daje na godzinę w najlep­
szym razie 4 X 1750=7 ton- 
klin. Jeśli droga jest mniej dobra, 
spada ta efektywna praca nawet 
do połowy. Według tego zesta­
wienia wynoszą koszta tran-
sportu wraz z woźnicą z uwzglę­
dnieniem 5% oprocentowania 
i 20% amortyzazyi przy jednym 
koniu i wozie przez 250 dni ro­
boczych około. 84 halerzy za 

godzinę, albo y= 12 hal,) na 

tonklm.

b) Koń ciągnie zwykle na szy­
nach ciężar 100 do 150 swej siły 
pociągowej jako bruttto wagę. 
Siłę pociągową konia oblicza się 
zwykle na 75 kg. przy chyżości 
4’3 km. na godzinę. Ciężar netto 
przy kolejkach wąskotorowych 
wynosi około 70 °'e. Wobec tego 
równa się transport jednej tony 
na jeden kim. wykonany przez 
konia na szynach 

-x'1to3x0'7-' 29 ,oMm 
na godzinę.

Wziąwszy teraz tak samo jak 
powyżej 5'/o oprocentowanie i 
20% amortyzacyę w rachubę, 
wypada Kor. 108 na godzinę, 
w obec tego kosztuje transport 
na jeden kim. jednej tony 

= 3’8 hl. na tonklm.

Ryc. 1.
UKŁADANIE PRZENOŚNEJ KOLEJKI NA JAWIE.\

Ryc. 2.
KOLEJ WĄSKOTOROWA DO PRZEWOZU BURAKÓW W CUKROWNI 

(Kujawy).

111. Parowóz.
N. p. parowóz o sile 20 koni ma przy haku siłę pociągową 

480 kg. Wobec tego parowóz ciągnie 0’480 X 150 = 72 ton, a po­
nieważ czysty zysk siły = 70 '/0, przeto ciągnie ten parowóz 50’4 
ton ciężaru (do przewiezienia). Chyżość przy wymienionych warun­
kach wynosi na godzinę 10 kim, a parowóz ciągnie 504 X 10 = 504 

tonklin na godzinę. Gdy policzymy, że wyzyskujemy maszynę 
tylko do połowy, i że utrzymanie dziennie kosztuje K 30. (opal

K 5, maź I< 2, naprawki K 2, usługa K 11, amortyzacya i opro­
centowanie K 5 na maszynę rezerwową K 5 — razem 30 K) czyli 

30jX 2=na godzinę K 3 — wypadną koszta transportu -= 1’18 hal. 

na tonklm.
Z tego zestawienia opartego na wieloletniej praktyce wynika, 

że transport parowozem jest 3 razy tańszy od transportu końmi 
na torze. - (C. d. n.).

profesora z. Rynkowskiego nAnr7tAm|rtteJ -reścl ?rty8fy" D GRUND, AntykwarniaWIARA, NADZIEJA i MIŁOŚĆ fOCZlOWKl po“eea7iajt°“n“ej «'• Tealralna '■ le-

pieśń poranna i wieczorna. nakładca ............ ■ Odsprzedającym ceny hurtowne. ~~



kronika techn. i przem. Wynalazki i konkursy.

Szkło dla promieni chemicznych.
Wiadomo, że poza widzialnymi promie­

niami fioletowymi we widmie słonecznem, 
jest jeszcze cała wiązka promieni niewidzial­
nych, ultrafioletowych czyli chemicznych, które 
silniej niż promienie widzialne wpływają na 
zmianę składu chemicznego ciał, na wzrost 
roślin, na odbicia fotograficzne, w kierunku 
leczniczym itd. Lecz szkło zwyczajne pochła­
nia zbyt wiele tych promieni, skutkiem, czego 
działanie ich przez szkło zostaje bardzo osła­
bione. Teraz dopiero udało się dr. Schimme- 
rowi w Jenie wynaleźć taki skład szkła, 
przez które znacznie więcej promieni ultrafio­
letowych czyli chemicznych przechodzi. Szkło 
to wyrabia firma Schott & Cęmp. pod nazwą 
„Jenaer ultraviolett durchlassige Glaser" a uży­
wają go już dziś do koncentrowania promieni 
chemicznych przy leczniczem oddziaływaniu 
na skórę, lub na szyby do okien w salach 
zakładów leczniczych. O'wiele dok ładniej szem i 
są także fotografie gwieździstego nieba, zdej­
mowane przez soczewki ze szkła jenajskiego.

Ta sama firma sporządza również nowy 
gatunek szkła, będący rodzajem filtra fotogra­
ficznego; szkło to bowiem absorbuje zupełnie 
promienie światła czerwone, żółte i zielone, 
a przepuszcza jedynie, niebieskie, fioletowe 
i ultrafioletowe.

Ładowanie węgla na statki.
Jestto kwestya wielkiego znaczenia w no­

woczesnym ruchu okrętowym, a ktokolwiek 
odbywał większą podróż morską, wie jaką 
to plagą dla podróżnych dzień ładowania wę­
gla ; zdarza się to dość często na. statkach 
pocztowych,, które nie mają miejsca na gro­
madzenie znacznych zapasów węgla. Kogo­
kolwiek raz spotkała ta przyjemność, nie za­
pomina jej rychło, a i załoga ma przez kilka 
dni nie mało do roboty, gdyż pyl węglowy 
wnika w najdrobniejsze szczeliny.

Ó wiele poważniej przedstawia się ta 
. sprawa w marynarce wojennej, gdyż 
w węgiel zaopatrywać można statki wojenne 
w czasie wojny jedynie we własnych stacyach 
węglowych, bez naruszenia deklarowanej neu­
tralności. Tó też zarząd rosyjskiej marynarki 
wojennej miał wiele kłopotów z wysłaniem 
floty bałtyckiej na wody wschodnie, należało 
więc z eskadrą prowadzić paliwo w takiej 
ilości, aby wystarczyło do przewidywanego 
kresu podróży. Rolę tę spełnia sześć statków 
transportowych, które towarzyszą eskadrze, 
wioząc 40.000 ton węgla, a ewentualne prze- 
ładywanie w razie potrzeby paliwa na statki 
wojenne odbywa się na pełnem morzu. Nie 
jest to jednak rzeczą tak prostą, ani łatwą — 
nawet przy spokojnem morzu. .

Okręt wojenny i statek węglowy zbli­
żone obok siebie łączą się zapomocą lin, 
a przeładowanie odbywa się zapomocą łań­
cucha czerpakowego podobnie jak przy pa- 
ternostrze, tylko rzecz prosta, że łyżki są 
o większej pojemności. Większe okręty floty 
bałtyckiej będą musiały w czasie podróży na 
Wschód raz, mniejsze cztery razy ładować 
węgiel, aby jeszcze do „Portu Artura“ przybyć 
z zasobem możliwie znacznego efektu.

Rolej a brak miejsca w wagonach.
Z końcem czerwca b. r. odbyła się w wie­

deńskim sądzie powiatowym śródmieścia cie­
kawa rozprawa.

Kolej państwowa- zaskarżyła adwokata 
wiedeńskiego dr. Gustawa. Eisenstadtera o za­
płacenie 25 koron tytułem dopłaty za użycie 
1. klasy. Rzecz się tak miała: dnia 16. lipca 
1903 jechał dr. Eisenstadter z Wiednia do 
Marienbadu, wsiadł do pociągu z biletem II. kl., 
a że wozy tej klasy były zajęte, a kondu­

ktor zapytany nie raczył mu wskazać miej­
sca, wsiadł do I. klasy, kiedy już pociąg był 
w ruchu. Nadszedł konduktor i wezwał dra 
Eisenstadtera do opuszczenia przedziału I. kl. 
na najbliższej stacyi, a wskaże mu wolne 
miejsce. W Gmundzie, gdzie pociąg zatrzy­
muje się 4 minuty, ’ dr. Eisenstadter zażądał 
od konduktora wskazania tego miejsca, lecz 
daremnie, wobec tego pozostał w I kl., przed 
Maryenbadem przyszedł do niego konduktor 
i zażądał 25 koron tytułem dopłaty z II. kl. 
do I. kl., a że adwokat nie okazał ochoty do 
płacenia, sprawa weszła na drogę sądową. 
Sędzia odrzucił skargę zarządu kolejowego 
podnosząc w motywach wyroku, że oskarżony 
żądał wyznaczenia mu miejsca, czego 
konduktor nie uczynił, a równocześnie zarząd 
kolei nie może się tłumaczyć silniejszvm 
napływem podróżnych, gdyż obowiązkiem 
kolei jest w czasie silniejszego ruchu posta­
rać się, aby podróżni otrzymali to, co im 
się należy w myśl regulaminu ruchu i wła­
śnie tu ma zastosowanie żądanie wskazania 
miejsca, bo przy słabszej frekwencyi, każdy 
z jac^cych woli sam zająć miejsce jakie mu 
się podoba, niż czekać aż mu je konduktor 
wskazać zechce. (ak)

Kolej lokalna Przemyśl=Bireza-Sanok.
Ministerstwo kolei udzieliło pozwolenia 

na wykonanie przedwstępnych robót techni­
cznych na przeciąg jednego roku dla budowy 
normalno torowej kolei lokalnej z Przemyśla 
przez Birczę do Sanoka, — właścicielowi dóbr 
Stanisławowi Kowalskiemu w Birczy, wspól­
nie z właścicielem kopalni węgla Mieczysła­
wem z Bużenina Mniszkiem w Birczy.

Gorące wodociągi.
Naturalnie w Ameryce, bo tylko Amery­

kanie mogli zdobyć się na coś tak prakty­
cznego i niezwykłego. Kilka większych miast 
Stanów Zjednoczonych, za przykładem India- 
nopolis, zaprowadziło dostarczanie ciepłej wody 
mieszkańcom, przy pomocy zakładanych spe- 
cyalnie instalacyi elektrycznych. Nowość tę 
przyjęto z uznaniem, bo ułatwiając konsu­
mentowi otrzymanie ciepłej wody, oszczędza 
opał, fatygę i usuwa przyrządzanie tak wro­
giego czystości ognia. W Indyanopolis zawią­
zały się trzy towarzystwa dostarczające cie­
płej wody, z których każde zaopatruje swoją 
część miasta specyalnymi rurociągami. Są to 
towarzystwa „Merchants Company" rozdzie­
lające gorącą wodę’ na olbrzymim obszarze 
środkowej części miasta,.oraz „Marini Com­
pany" i „Horne Company" zaopatrujące 
przedmieścia o powierzchni zabudowanej około 
10 mil (ang.) kwadratowych.

Instalacye elektryczne tych towarzystw 
posiadają efektywność 250—600 kilowatów, 
maszyny parowe wydatność 1800—5000 KP. 

ak.

Drzewo „Marea“.
Dzienniki angielskie donoszą, że w oko­

licy jeziora Tsad odkryto nowe drzewo z ga­
tunku „mimosa", odznaczające się niezwykłą 
lekkością, o ciężarze gatunkowym mniejszym 
niż drzewa korkowego. Pień ma owalny, 
kwiat duży, żółty, gałęzie podobne do gałęzi 
topoli, lecz najeżone kolcami, dochodzi 4—-5 m. 
wysokości. Ludność tamtejsza nazywa drzewo 
to marea, i używają’ je do budowy łodzi. 
W wielu przypadkach n. p. do różnego ro­
dzaju pływaków, może drzewo marea zastą­
pić z lepszym skutkiem korek, natomiast nie 
posiada elastyczności drzewa korkowego.

Napawanie drzewa (patent.).
W zwykłych sposobach dotychczaso­

wych płyn napawający wciskany bywa do 
naczyń komórek, które zapełnia, wskutek 
czego drzewo schnie bardzo długo. — Ina­
czej postępuje Hulsner: najpierw w prze­
strzeni zamkniętej, gdzie umieszczone jest 
drzewo, wytwarza ciśnienie powietrza do 
okoła 5 atmosfer, następnie do naczynia 
wtłacza płyn pod ciśnieniem powyżej. 15 
atmosfer, aż do nasycenia drzewa, i wreszcie 
ciśnienie zmniejsza do atmosferycznego, a na­
wet czyni próżnię. Ściśnięte w drzewie po­

wietrze wypycha z powrotem nadmiar płynu.

Maszyny do wyrobu okrągłych pudelek 
kartonowych

do obsługiwania przez każdego bez wyuczenia 
dostarcza „Stowarzyszenie akcyjne dla prze­
mysłu patentowego" w Bernie (Szwajcarya). 
Patenty są jeszcze do nabycia.

Pouczenia i przepisy.

Książka narzędziowa.*)
(Celem oswobodzenia naszego języka z nazw 

różnorodnych narzędzi, które wzięte wprost z nie­
mieckiego i przekręcone nader są często używane, 
pomieszczamy dla wszystkich przemysłowców, te­
chników i rzemieślników „KSIĄŻKĘ NARZĘ­
DZIOWĄ", ułożoną staraniem Technicznej 
Se kcy i Łódzkie j.)

V. NARZĘDZIA BEDNARSKIE, CIESIELSKIE, 
KOŁODZIEJSKIE i STOLARSKIE.

(c. d.)
Wiorniki: Hobel 

bocznik Wandhobel 
dwojnik Doppelhobel 
kątnik Gesimhobel 
krajnik Kehlhobel 
krawędźnik Falzhobel 
odsadnik Wangehobel 
ogładnik Putzhobel 
otocznik Rundhobel 
płatkownik Plattbankhobel 
pociągnik Zughobel 
spojownik Fughobel 
spusz Langhobel 
ukośnik Schiefhobel 
wałkownik Stabhobel 
wątornik Kimmhobel 
wpustnik Nuthobel 
wypustnik Federhobel 
wybiornik Grundhobel 
wyciętnik Streichhobel 
wygiętnik Stemhobel 
wygładnik Raubankhobel 
■wyrównik Schlichthobel 
zasuwnik Grathobel 
zębacz Zanhobel 
zdobnik Karniesshobel 
zdziernik Schrotthobel 
żłobnik Hohlkehlhobel 

Wiornikowe żelazka Hobeleisen 
Wiornica Hobelbank 
Wspornica pionowa Winkelstosslade 

„ ociosowa Gehrmasstosslade 
Wciągadło obręczowe Reifenzieher 
Wyciągacz Spuntzieher 
Znacznrk śtreichmass 
Zwornica okrętowa Schraubzwinge 

„ rozsuwalna Schraubknecht 
pachoł ik Stellknecht

*) Upraszamy fachowców o nadsyłanie nam 
uwag, gdyby uważali pewne wyrazy za niewłaściwe.



Pytania i odpowiedzi.

Pytania.

Pytanie 229.
Która fabryka buduje motory „Avance“ ?

Pytanie 230.
Kto może dostarczyć konstrukcyjnych 

rysunków na:
1) motor naftowy 20 konny?
2) wentylator szybowy systemu Mortier?
3) motory gazowe, ssące ?

Pytanie 231.
Która fabryka dostarcza najlepszych apa­

ratów do gotowania i oświetlenia gazem?

Pytanie 232.
Jak usunąć najlepiej zeschły kit z okien ?

Pytanie 233.
Czy można nabyć motory na siłę 

mniejszą od jednego konia.

Odpowiedzi.

Odpowiedź na pytanie 232.
Dla usunięcia kita przyczepionego do 

szkła powleka się go mieszaniną z jednej 
części palonego wapna, dwóch części sody 
i dwóch części wody, albo też silnym ługiem 
sodowym. Po pierwszym czasie kit tak się 
rozmiększy, że z łatwością da się odjąć od 
szkła.

Odpowiedź na pytanie 233.
Najmniejszy typ motorów benzynowych 

i gazowych na silę pól konia wykonuje 
i dostarcza Uniwersalna fabryka motorów 
w Lipsku.

Motory pędzone gorącem powietrzem 
buduje na jeszcze mniejszą siłę Saska fabryka 
motorów w Dreźnie.

Głosy z kraju.

Głos kupca.
Gdzie szukać przyczyny trudności uprze­

mysłowienia kraju? Przemysł wymaga pe­
wnych warunków bytu i może się tylko wte­
dy rozwijać, jeżeli warunki jemu sprzyjają. 
Do takich warunków należą: tani produkt 
surowy, możność łatwego bytu z jednej stro­
ny, a zawodowa sprawność i pracowitość 
z drugiej strony, zaś dla przemysłu fabrycz­
nego jeszcze i tania siła motoryćzna.

Produktów surowych u nas nie braknie, 
mamy bowiem produkty rolnicze, które w nie­
skończoność przerabiać można, mamy też ob­
ficie produktów kopalnianych, mamy też i ta­
nie siły motoryczne, mamy wreszcie pod do­
statkiem dbbre sity robocze, które tylko wy­
szkolić potrzeba, brak nam tylko sprawności 
i pilności przemysłowej.

Wymagania nasze i zachcianki wyprze­
dzają nawet postęp przemysłu zagranicznego, 
czem stajemy się podatnym materyałem dla 
wyzysku zagranicy, zaś w postępie pracy 
i rozwoju we właściwem tego słowa znacze­
niu, pozostaliśmy o całe stulecia wstecz. Ma­
my przymioty indywidualne narodowe, które 
przyczynić się mogą w znacznej mierze do 
osiągnięcia sprawności, naprzykład zmysł 
piękna, fizyczną zdolność do wytrwałej pra­

cy, brakuje nam jednak zawodowego wy­
kształcenia i wychowania na przemysłowców, 
to jest tego co nazywamy fachowością.

Jak każdy zawód, tak i przemysł wy­
maga powołania, to jest zamiłowania do 
obranego zawodu, bo bez tego zamiłowania 
nie podoła się trudom pracy.

Ażeby się stać dobrym zawodowcem, 
nie starczy skończenie szkół chociażby. 
i wyższych, ale potrzebną jest przedewszyst­
kiem praktyka i doświadczenie. Szkoły sta­
nowią tylko część przygotowawczą do ży­
cia praktycznego, pomagają do ' uzyskania 
potrzebnej wprawy w krótkim czasie, ale 
nasze szkoły temu zadaniu nie odpowiadają. 
Ze szkół naszych wychodzą bowiem rok 
rocznie całe armie ludzi przygotowanych do 
stanu urzędniczego, ludzie, którym się zdaje, 
że z chwilą uzyskania patentu już są skoń­
czonymi i że z tą chwilą należy się im już 
nagroda od społeczeństwa za spełniony już 
obowiązek, a więc posada możliwie najlepiej 
płatna przy pracy możliwie najwygodniejszej. 
Oto są pojęcia, które w skutkach wychowa­
nia nasza generacya stworzyła. I my chce­
my, ażeby tak wychowana generacya była 
zdolną do podjęcia poważnej pracy na polu 
przemysłowem?

Społeczeństwo tak wychowane nie może się 
zmienić w ciągu dnia, miesiąca lub roku, na 
to potrzeba długiej a wytrwałej pracy, trzeba 
się zająć wychowaniem przemysłowców, trze­
ba młodzież przygotować do . twardej pracy.

Dziś występują dwie główne wady zna­
mienne, które nietylko nie dopuszczają do roz­
woju przemysłu, ale i istniejący podkopują. 
Temi wadami są:

1) lekceważenie potrzeby należytego uzdol­
nienia zawodowego,

2) wygórowane pretensye do powodzenia. 
Ileż to niestety przykładów' mamy upadków 
zakładu ledwie stworzonego, ileż to sił i ma­
jątku strwonionego li dlatego, że nie było sił 
zdolnych do prowadzenia zakładu lub stawia­
no na początek za wielkie wymogi do twór­
czości tegó zakładu, ile zakładów upada 
wskutek nadmiernych wydatków na kierowni­
ctwo i administracyę.

Tym podobnych momentów, które zagra- 
azają drogę do rozwoju przemysłu i zniechę­
cają kapitalistów, możnaby cały szereg przy­
toczyć.

Z różnych dziedzin.

KAZIMIERZ MÓKŁOWSK1.

Niezwykłe zjawisko u Galicyi.
Na najbardziej na południe wysuniętym 

cyplu Galicyi, wśród lesistych wzgórz połu­
dniowego Beskidu rozsiadło się małe mia­
steczko powiatowe — Kossów. Siedzibą władz 
rządowych i samorządowych, Starostwa, Sądu, 
Urzędu podatkowego, Wydziału powiatowego, 
poczty i t. d., po zatem było to miasteczko 
zbiorowiskiem handlarzy starozakonnych tru­
dniących się też popłacającą bardzo na Hu- 
culszczyznie lichwą. Garść drobno mieszczań­
stwa zawodowego dopełniała lokalnej barwy 
miasteczka, jakich jeszcze jest w Galicyi 

legion.

Na wyrażenie jak wygląda zazwyczaj 
życie umysłowe i kulturalne takiego odległego 
prowincyonalnego kąta, na to nie trzeba tra­
cić słów dużo, bo każdy sobie sam z łatwo­
ścią zapewne z tego sprawę zdaje.

Kossów nie był wyjątkiem ani w jedną 
ani w drugą stronę, ot zwyczajna urzędnicza 
oaza wśród chłopów i żydów, z tern wszyst- 
kiem co takie oazy prowincyonałne pod wzglę­
dem towarzyskim znamionuje.

W tych odległych stronach, wśród świata 
jak mówią deskami zabitego, zjawił się w dzie­
wiątym dziesiątku lat ubiegłego stulecia młody 
doktór medycyny, który zwyczajem inteligen- 
cyi galicyjskiej poszedł w służbę rządową — 
został okręgowym lekarzem przy starostwie.

Po praktykach szpitalnych w stolicach, 
pragnął jednak nie spełniać swojego nowego 
zawodu szablonowo, ale włożył w nią całą pil­
ność, inicyatywę osobistą i energię.

Jeździł po wsiach, po ogniskach głodo­
wego tyfusu, i wysilał całą swoją wiedzę aby 
z współudziałem władz przyjść w pomoc 
miejscowej biednej huculskiej ludnośći.

Ale w miarę tego, im więcej rosła sława 
dobrego lekarza, tem więcej krzywem okiem 
patrzyły na niego miarodajne żywioły w mia­
steczku, tem gorzej gromada szarych wróbli 
miejscowych stawała się usposobioną w obec 
nowego białego wróbla, który nie uważał za 
jedyne zadanie swego życia wydzióbywać 

ziarenka... dla siebie.
Skończyło się to wszystko tak, żę za 

karę za te swoje nowatorstwa lekarz, — po­
wiemy jego nazwisko — dr. Apolinary Tar­
nawski, został na żądanie miejscowego ów­
czesnego. starosty przeniesionym do Bor- 
szczowa.

Zdawało się więc, że niełaska możnych 
powinna była albo zniechęcić go do dalszej 
pracy, albo wręcz złamać jego życie.

Stała się jednak rzecz wprost przeciwna.
Żylasta harda natura drobnego szlachetki 

podrażniona tym zbiegiem niekorzystnych dla 
siebie okoliczności, poczęła z mrówczą zapo­
biegliwością pracować nad wprowadzeniem 
w czyn odległego marzenia swojej młodości, 
nad urządzeniem zakładu leczniczego poświę­
conego naturalnem leczeniu. W walce o po­
znanie istoty wielkiej nauki lekarskiej przy­
szedł dr. Tarnawski do przekonania, że czło­
wiek tak jak zwierzę i roślina przy pewnych 
warunkach przyrodniczych udaje się dosko­
nale, przy innych wegetuje, przy złych mar­
nieje zupełnie.

Dla każdego człowieka możliwie hygie- 
ńicźne odżywianie, słońce, czyste powietrze, 
kąpiel, gimnastyka, szereg bodźców wśród 
których zmiany temperatury powietrznej i wo­
dnej odgrywają dużą rolę, to wszystko zbio­
rowo stanowi podstawę tych warunków wśród 
których człowiek tężeje, rośnie i rozwija się.

Te prawdy proste i odwieczne jak świat, 
a zapoznawane nieustannie w życiu, przez te 
gromady biedne nieszczęśliwych mieszczuchów 
cisnących się w ciemnych biurach i miesz­
kaniach źle przewietrzanych, śpiących w zam­
kniętych dusznych pokojach, chodzących 
w odzieniach, przez które ani światło, ani 
powietrze do skóry dostać się nie może, prze­
karmiających się nieustannie mięsem i cho­
rujących z tego powodu na skażę moczaro­
wą, ową ogólną chorobę inteligentów; te 



prawdy proste, bo przyrodnicze wzięły w swo­
ją władzę umysł dra Tarnawskiego.

To co zrobił dr. Lahmann w Saksonii, 
dr. Rikli w Veldes, to postanowił zrobić dr. 
Tarnawski w Rossowie.

Zachciało mu się stworzyć ognisko 
idealne hygienicznego życia w kraju, zapra­
gnął dać publiczności polskiej miejsce, gdzieby 
mogła co roku oczyścić ciało ze sadzy, jaką 
w tkankach nagromadza życie, którego osią 
przecież walka a byt, a duszę z myśli o cięż­
kich, codziennych kłopotach.

Zapragnął dać ludziom w naszym kraju, 
którego ciężkie warunki wytwarzają taki 
ogromny procent chorych, z podciętą wolą 
i energią, miejsce, gdzieby pod wpływem ży­
cia pełnego hygieny, fizycznej i duchowej, 
życia bez alkoholu, biedne schorowane ciała 
wracały do siły, do sprawności, której tak 
bardzo nasz naród w jednostkach swoich 
potrzebuje.

Do urzeczywistnienia tej myśli Rossów 
nadawał się cudownie. Najdalej posunięty na 
południe kraj Galicyi, zasłonięty od północy, 
cieszy się miasteczko i jego okolica aż po 
Ruty kłimatem łagodnym, pełnym dni sło­
necznych, o ciepłej zimie i prześlicznej jesieni. 
Ognisko sadów owocowych, gdzie dojrzewają 
brzoskwinie i najpyszniejsze gatunki jabłek, 

- śliw i grusz już dziś jest Rossów głównem 
targowiskiem tak nam potrzebnych owoców 
a kupcy z Berlina zjawiają się w rok w rok, 
ażeby wagonami wywozić je do Prus.

Ten nieoceniony dar przyrody, klimat 
na poły górski a tak łagodny i ciepły, trze­
ba było wyzyskać na cele lecznictwa.

Trudność jednak była ogromna. Z malu­
tkim kapitałem, jakżeż się to porywać na 
takie przedsięwzięcie, w których podobne za 
granicą miliony wkładają.

Dr. Tarnawski jednak zamiast marzyć 
i czekać na finansowego zbawcę, który był 
mu podał dłoń pomocną dla jego pomysłu, 
zaczął od najdrobniejszych początków.

Oto kupił duży ogród z domem miesz­
kalnym ogrodził dwa miejsca na kąpiele 
słoneczne, zbudował prymitywną łazienkę, 
a podawszy się na pensyę, rozpoczął w ten 
sposób w 40 roku nowe życie, czynem 
urzeczywistniać zaczął swe marzenia 

młodości.
Gospodarstwo domowe objęła jego żona 

P. z Zarembów Tarnawska, niezwykle dziel­
na niewiasta i w ten sposób temu lat 12 
powstał nowy zakład leczniczy w kraju.

Naturalnie przeciwności były ogromne. 
Pierwszego roku było ledwo ośmiu pacyen- 
tów. Wśród inteligencyi krążyły (i -po dziś 
dzień krążą) najdziwaczniejsze wieści o tem 
życiu, jakie prowadzili pacyenci dra Tarnaw­
skiego.

Ale wytrwałość żelazna robiła swoje, co 
roku przybywało ludzi, co roku zjawiała się 
to willa, to dokupiony dalszy kawałek ogro­
du i pola, co roku za pieniądz z praktyki 
płynący i za dochody z kuracyi rozszerzało 
się właściwie jądro zakładu.

Dziś po leciech 12, obok starego domu 
błyszczą stylowe drewniane wille gustownie 
i wesoło umeblowane, przybył ogromny ka­
wał doskonale uprawnego ogrodu warzywne­
go i duży obszar młodego sadu. Tego

roku utworzono drogę do lasu, w jesieni 
myśli p. Tarnawski budować nowe łazienki.

To zakład, a co po za tem zakładem?
Duża liczba letników przybywających do 

Rossowa, dzięki rozgłosowi zakładu daje tu­
bylczej ludności spory zarobek, letnicy i pen- 
syonarze zakładu wiozą do rodziny pamiątki, 
dzięki i czemu drobny przemysł artystyczny 
miejscowy żyje i istnieć może.

Pan A. Tarnawski dba tak czynem o roz­
wój swojskiego przemysłu, że prawie wszy­
stko co zakład spotrzebowuje, jest dziełem 
czy miejscowej szkoły tkackiej, czy też in­
nych zakładów krajowych.

Nawet miejscovvi izraeliccy handlarze, 
licząc się z wpływem Tarnawskiego, trzy­
mają towary-wyrobu krajowego na składzie.

Dzięki jego zakładowi podniósł się do­
brobyt miejscowej ludności tak, że ceny 
ziemi dziś podskoczyły w -czwórnasób i wię­
cej, od czasu jego osiedlenia się.

Oto tak z niczego, prawie, dzięki zamienie­
niu w czyn idei, powstało jedno niezależne 
gospodarcze istnienie ludzkie, ośrodek twór­
czości, komórka zarodowa w tkance spo­
łecznej, która daje siłę i nowe życie gospo­
darcze i kulturalne całej okolicy, jednocześnie 
przysparzając zdrowia setkom ludzi chorych 
spieszącym tu co roku.

A teraz po co to wszystko piszemy?
Piszemy to nie dla żadnej reklamy dla 

dra A. Tarnawskiego. Rozgłosu jego zakład 
już dziś nie potrzebuje i zresztą ten, co pisze 
te słowa, nie żyje dla robienia komukolwiek 
reklamy. Cel tego artykułu inny.

W czasach kiedy nieporadny, niedołężny 
Polak jest symbolem naszego niedomagania 
gospodarczego, przykład człowieka, który 
w 40 roku życia rzuca karyerę urzędniczą, 
i z malutkim kapitałem w ręku od najpro- 
szych, najbiedniejszych początków dźwiga 
tak niesłychanie pożyteczną instytucyę na 
wyżynę powodzenia, przykład taki daje wiarę 
w siły nasze i w możność odrodzenia.

Dla przesyconych wprost pesymizmem 
współczesnych Polaków, którym się to i owo 
„nie udało", trzeba przeciwstawić przykład 
życia polskiego obywatela, któremu się udało 
i to udało wśród warunków, któreby dziesię­
cina innych słabszych zmiotły.

Oto dlaczego nazwaliśmy kolej tego 
wszystkiego, co się stawało w Rossowie 
pod wpływem dra Tarnawskiego niezwykłem 
zjawiskiem.

Daj Boże, aby ono było kiedyś u nas 
zwykłem we wszystkich dziedzinach.

Sprawy zawodowe kobiet.

Jak wychowywać córki?
(Ciąg dalszy).

Hrabia. Tem gorzej dla niej. Zresztą, 
czemźe pani de Sewigne była z całym swoim 
geniuszem? Matką, autorką, całą miłość ma­
cierzyńską przelała w listy, a serce w post- 
skrypta. Oto widzisz pan gdzie zajdziesz ze 
swoją manią większego wykształcenia. Nie 
dosyć było, że kobiety stały się uczonemi, 
trzeba będzie jeszcze ażeby zostały autor­
kami.

Gospodarz. Dokończ pan... dlatego, 
że bredzi...

Hrabia. Dlatego, że jest śpiewającym 
ptakiem, bawiącem się dzieckiem, nade- 
wszystko kochającem sercem. Czy .zaś ko­
bieta umiejąca po łacinie może kochać?

Gospodarz. Niepodobna—świadkiem 
Heloiza, która pisywała do Abelarda po ła­
cinie.

Hrabia. Nie mów mi pan o tem boją 
szpecisz. Zresztą jeżeli Heloiza miała tę 
wadę łaciny, to przynajmniej umiała tylko 
tę jedną. Lecz astronomia! chemia! pewnie 
także... Czy kobieta może' być idealną z ca­
łym tym ładunkiem uczoności?

Gospodarz. Niepodobna — środkiem 
pani de Sewignć, która spędziła życie na 
czytaniu Nicola i Arnolda.

Gospodarz. Ah!... Gdyby, które i pi­
sały, cóż byłoby w tem złego? Czyż od lat 
kilku nie jesteś pan im winien tyle wymow­
nych stronic i wytwornych poezyi, że już 
trzeba namyślać się nad złamaniem w ich 
ręku pióra? Wreszcie najpewniejszym środ­
kiem poskramiania w kobietach żądzy pisa­
nia jest wykształcenie. Czy sądzisz pan, że 
ich dzieła będą kiedykolwiek wynikiem prac 
i badań? Bynajmniej, ich książki malują 
tylko ich ruchliwą i pożerającą bezczynność, 
romantyczne podróże po otchłaniach duszy. 
Ich piórem kieruje nie wiedza, lecz wyo­
braźnia... Wyobraźnia, to wiedza wszech­
mocna istot potężnych i czynnych, zabójcza 
w naturach słabych i leniwych; to gorącz­
kowy zapał, który podsyca umysł nie zajęty 
marzeniem i serce wolne od urojeń, a po­
chłania te którym nie daje życia; wyobra­
źnia to zdradliwa doradczyni próżniackich 
poranków, to towarzyszka nudów, które pieści 
i urozmaica, to złowroga czarodziejka, która 
wszystkiemi swemi wynalazkami odziera 
z uroku całe istnienie, a wynajduje same 
tylko niepodobieństwa! Pan, człowiek młody, 
marzący tylko o przyjemnościach i powa­
bach, żałujesz jej. Zgoda ; lecz mnie jako 
ojca, ona przeraża. Kiedy patrzę na moją 
córkę i widzę z jej młodziutkiego oblicza 
przeświecające blaski burzliwej duszy nie­
wieściej, kiedy widzę ukazujące się w jej 
głębokim wzroku marzycielstwo i melan­
cholię, jakiś strach mnie przejmuje i wtedy 
pod natchnieniem troskliwości, wołam po­
karmu dla tej główki! pokarmu silnego, 
pożywnego! Im więcej kobieta jest istotą 
zmienną, wrażliwą, skłonną do przerzucania 
się z tą samą łatwością zarówno do złego 
jak i dobrego, tem więcej dla przeciwwagi 
potrzebuje wykształcenia gruntowego i po­
ważnego. Czy lekarze ludziom nerwowym 
dają tylko owoce i marcepany ? Lecz takim 
sposobem, powiedzą, stłumi się ich dusza 
i przytępi czułość! Odkądźe to znajomość 
rzeczy pięknych, odkąd zwykłe umysłowe 
badania dzieł Boga zatarło w stworzeniu 
jego najpiękniejszy rys podobieństwa ze 
Stwórcą, mianowicie zdolność kochania ? 
Stłumi się ich dusza! Tak, dusza salonów, 
czułość sztuczna i chorobliwa. O ! ta zam­
rze, wierzę w to, i mam nadzieję,' lecz ta 
dusza kobiet, która przyświecała wielkim 
rewolucyom, i terroryzmowi, dusza córek, 
żon i matek, ta znajdzie, nie wątp pan 



o tem, wzmocnienie i zasiłek w badaniu po­
tęg natury. Wielkóś'ć żywi się wielkością.

Hrabia Lecz, w końcu cóż obejmuje 
ten program wykształcenia córek?

Gospodarz. To samo co zawiera 
prześliczna książka Fenelona: O wykształ­
ceniu córek! (L’Education des filles) albo, 
jeżeli pan wolisz ten wiersz Moliera — 
z uczonych kobiet (Le femmes savantes). 
Je consens qu’ une femme ait des clartós 
dś tout. Przyznaję, że kobieta posiada jasno­
widzenie wszystkiego.

Jasno-widzenie wszystkiego! nie można 
powiedzeć ani więcej ani lepiej.

Hrabia. Lecz to znaczy upodobnić 
kobiety do mężczyzn, nie uznać prawa ró­
żnicy, która stanowi cały wdzięk życia i całe 
bogactwo stworzenia. Jak pan możesz przy­
puszczać, aby te same nauki były właściwe 
dla tak odmiennych istot? Spójrz pan na 
nie. Czy ta wytworna i zgrabna głowa może 
mieścić tenże sam mózg, który kryje się 
pod tym męzkim czołem, w tem brodatem 
obliczu? Czy to wątłe i białe czoło może 
w sobie zawierać takie same serce, jakie 
posiada ten silny i muskularny organizm ? 
Czy ten miły i srebrzysty głosik, przezna­
czony jest do wyrażania tych samych uczuć, 
które wypowiada ten organ ostry i donio­
sły ? Z dwu rzeczy jedna, albo córka nie 
skorzysta albo skorzysta z pańskiego kształ­
cenia. Jeżeli nie skorzysta, przytępi sobie 
władze umysłowe, jeżeli zaś skorzysta prze­
stanie być sobą. W obu wypadkach — 
zginie.(C. d. n.)

Rozmaitości.
IMa bezrybiu. Bezrybie. Pyszna rzecz. 

To tak dobrze być w takiem środowisku 
właśnie rakiem. Byle się tylko ucharaktery- 
zować zręcznie, a można rybę udawać nad­
zwyczajnie. 1 z jakiem jeszcze powodzeniem...

Sposób?... Taki prosty... Naprzykłąd grozi 
najście ryb, takich zwinnych jak żywe sre­
bro, o płetwach, posuwających naprzód jak 
strzała... No, to co? To się je wypłasza, 
odstrasza jakoś, wprost niedopuszcza. A po 
co? Cóżby rak łakomy, dumny, robił?

Więc precz z rybami — vivat postępo­
wy rak!...

Wielka instytucya finansową. Krocie 
w obrocie, interesa rozliczne, ciągłe, przewa­
lają się ye młynie. Ich ilość i. jakość mo­
głaby się co prawda podwoić lub potroić, ale 
cóż... personal instytucyi słaby i niedołężny. 
Karyerowicze, kauczukowe grzbiety, trocino­
we głowy, jakby umyślnie dobierani...

A zaś nad nimi włada Wielki naczelny 
dyrektor, ogromnie zdolna osoba, ogromnie 
ceniona, wprost nie do zastąpienia ryba... Czy 
naprawdę?... Wcale nie. Tylko rada nadzor­
cza, także z bezmózgowców dobrana, z pre­
zesem, skończonym głupcem na czele, nie 
obeszłaby się bez niego ani chwili. Więc na 
takiem bezrybiu naczelny dyrektor może być, 
choć głupi w istocie rak, finansowym wielo­
rybem...

Wielka redakeya... Skrzypią pióra, atra­
ment litrami się leje, farba drukarska wago­
nami odchodzi. Opinia publiczna ma się tu 
jak fura siana pod prasą hydrauliczną: to 
w cegiełkę ugniecioną bywa, to urasta do 
rozmiarów pałacyku lichwiarza.

Pod prasą hydrauliczną widnieje jako 
główny maszynista: redaktor naczelny. Jo­
wisz. Pióro za uchem, stos pism przed nim,

biurko jak wystawa sklepu z przyborami 
piśmiennemu Wnętrze tej naczelnej głowy 
redaktorskiej: pudełko od skrzypiec...

Nie może być?... Z całą pewnością. Ma­
szyna redakcyjna tak przezornie zmonto­
wana, że żadne kółko tu zbytnio ani świeci, 
ani regularnem być pragnie, lub by nawet 
potrafiło. Wielkość naczelnego redaktora stale 
zaasekurowana. Nikt go nie zaćmi. Zawsze 
wielkim pozostanie, wielkim, naczelnym na 
bezrybiu... jesiotrem...

Stagione opery. Bardzo długa lista do 
wypłacania gaży, ale głosów i talentów ani 
śladu. Jest tylko jedna Pseudo-Kochańska. 
Zawładnęła dyrekcyą, partyami, recenzyami, 
wszystkiem... Świeci, bryluje, całemi wie­
czorami się drze przed rampą i głuszy orkie­
strę... Prawdziwe wobec niej słowiki ptrzy- 
mują restauracye i nędznie wegetujące Szkoły 
śpiewu. Lecz Pseudo-Kochańska ma Zapew­
nione na scenie powodzenie. Jeszcże na 
długo...

Wprawdzie mógłby ktoś pośpiewać obok 
niej i ją przyćmić. Ale pseudo-Kochańska 
umie temu zapobiedz... Niech żyje sztuczne 
bezrybie, na tle którego można świecić jak 
gwiazda rekin...

Fabryka, ogromna fabryka. Maszyny 
warczą, robotnicy ocierają pot z czoła, do­
zorca kinie, przewietrzają się otwarte maga­
zyny. Na czele „bardzo sprytny, energiczny 
i przedsiębiorczy" dyrektor. Istotnie? ani 
trochę... Nawet nie skończył techniki, pyłków 
kurzu nie odróżnia od atomów, co krok strzela 
głupstwa i mnoży nieoględnie straty.

Gdzież spryt?... W zręcznem usuwaniu 
z przed oczu właścicieli fabryki tych, którzy- 
by go mogli przeróść o głowę. Przed ty­
godniem rozstano się grzecznie z młodym 
inżynierem, który obmyślił sposób zaoszczę­
dzenia trzeciej części paliwa potrzebnego do 
siły motorowej, gdyż „za wiele tracił czasu 
na prywatne swoje majsterstwa!..." Odtąd 
w fabryce zpowu cudowne bezrybie, a na­
czelny dyrektor pływa dumnie, pomalowawszy 
sobie szczypiące kraby na płetwy...

Tak na upartego moglibyśmy obejść całe 
akwaryum społeczne. Wszędzie bezrybie, 
a tylko raki, raki, raki...

A ryby? Trafiają się, ale strasznie rzadko, 
Czemu. Bo je naczelne raki pędzą aż w głę­
binę niedostrzegalną, niedostępną...

Tymczasem na brzegu powodzenia siedzi 
zaspane Uznanie i ciska najsmaczniejsze ką­
ski podziwianym przez się na bezrybiu... 
rakom!...

(Dziennik dla wszvstkich)

OGŁOSZENIA

Fa.ten.ty
na wynalazki wyjednywa

5a inż. St. Dzbańslfi
Uicdcń, Eindengssse ftr. 2.

Międzynarodowe biuro patentowe.

Antoni HurysziSp właściciele kamieniołomów 
w Zaściance, poczta Baworów; stacya 

kolei: Ostrów=Berezowica, polecają: 
materyał pierwszorzędnej jakości na cokoły, filary, kwadry, schody, płyty; na najde­
likatniejsze wyroby rzeźbiarskie i ozdoby architektoniczne; słupy kilometrowe, kostki 

brukowe, szuter drogowy.
Ceny najuiniarkowańsze, warunki najdogodniejsze.

Próbki złożone w Redakcyi „Przemysłowca".
Informacyi-bliższych podaje Administracya „Przemysłowca".

5to klisz do sprzedania
z różnorodnych działów

’ za umiarkowaną cenę

(autotypie i cynkografie).
Wiadomość w Administr. „Przemysłowca".

Ważne dla Rodziców i pp Studentów.
Książki szkolne do wszystkich zakładów nauko­
wych i dzida klasyczne sprzedaje najtaniej anty- 

kwarnia i księgarnia
1. jW- S Ta ND A.

Lwów, ul. Batorego 22.
Mickiewicz, komp. opraw. Kor. 2.
Słowacki, wyd. prof. Parylaka. Kor. 2’50.

X ocioł parowy 
piec żelazny (z opalaniem 
z kurytarza) używane tanio do sprze­
dania. — Wiadomość w administracyi

„Przemysłowca".

Korzystne kupno majątków ziemskich.
Mam mniejsze i większe majątki w Galicyi 
na Bukowinie i Węgrzech do sprzedania z go­
rzelnią, lasem lub bez. Tylko samohabywcy 

raczą podać warunki i bliższe szczegóły pod „Ko­
rzystne kupno" w administracyi „Przemysłowca".

rowar w Sarnowie—:
zakupi

wagonów słodu jasnego, próbki 
1000-gramowe z podaniem warunków dosta­

wy pod adresem „Browar Tarnów".

Fsbryka kamienia sztucznego i dachówek
Stów, zarej. z ograniczoną poręką

— WE LWOWIE ---------
poleca

z glinki
dachówki najlżejsze z gliny odmulo- 

nej, dreny, cegły do sklepień.
z Ramienia sztucznego:
płytki posadzkowe . . m2 K 2 60
płyty chodnikowe . . . m2 „ 3-—
płyty marmurytowe (terasso) . m2 „ 6 —

Centralne biuro fabryki w gmachu Banku 
hipotecznego, telefon 396.

Już został przeprowadzony

BAZAR KRAJOWY i
Kraj. Związku przein. 
ulicy Trzeciego Maja do = 

fotelu George’a
i poleca 65

świeżo sprowadzone wyroby przemysłu 
krajowego łaskawym względom Szan.

P. T. Publiczności.

Ceny znacznie obniżone. 
Popierajmy przemysł krajowy!



3VVat1 Pau/ęlfi inżynier dla ’ Ciryan ĄaWjtyl budowy maszyn
Lwów, Jagiellońska 7. Urządza młyny, 
tartaki, gorzelnie, fabryki cukru grono­
wego i .krochmalu, ustawia motory pę­

dzone gazem generowanym (Sauggase Generator-
Motoren) koszta ruchu 1 — 3 hal. od 1 godziny 
i H. P. Sporządza plany i kosztorysy dla wszy­
stkich zakładów przemysłowych. Zastępstwo fabryk 
krajowych i zagranicznych.

Absolwent szftoły przemysłowej 
<• z czteroletnią praktyką poszukuje zaraz za­

jęcia jako rysownik u pp. budowniczych, 
lub w większej pracowni stolarskiej.

T. Śmieszko absolwent — Sokal.

lYBłflfłr# człowiek zdolny 6uehalter umie- 
1 ■ jacy doskonale korespondencyę !
■^■■miHmHBhiindlową w języku polskim : nie­
mieckim znajdzie zaraz stała posadę za wynagro­
dzeniem rocznem 960 K. w fabryce surogatów kawy 

- w Horodence.

kończony maturzysta szkoły realnej 
poszukuje lekcyi na wsi lub też jakc 
towarzysz podróży. — Zgłoszenia pod 

T. W. 27 poste restante Lwów.

431? handlowy poszukuje
lekcyi lub innego za­

jęcia przez lato na wsi. Oferty przyjmuje 
Administracya Ptzemysłowca dla „Artura" ■

Czeladnik lakierniczy zobxs 
mi powozowemi, dobrze wykształcony 
w swoim zawodzie, znajdzie zaraz stałe 
miejsce. -- Fabryka powozów Bocheń­

skiego w Nowym Sączu.

z ukończonym wydziałem budowy ma-
§ szyn w krakowskiej wyższej szkole
1 przemysłowej — władający dobrze i biegle językiem 
“ niemieckim, poszukuje odpowiedniego swym stu- 

dyom zajęcia. Wiadomość dla S. W. w Admini­
stracyi .Przemysłowca*.

J o nabycia rzeźbiony i malowany wa­
chlarz oryginalny japońsKi, 
z Kości słoniowej. —
Wiadomość w redakcyi „Przemysłowca".

„C5CJYUK PGL^Ki"
Czasopismo poświęcone wszystkim gałęziom chemii teoretycznej 

i stosowanej.
Wychodzi co tydzień w Warszawie.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: rb. 10 
rocznie, rb. 5 pólr. i rb. 2 kop. 50 kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, Marszałkowska 118.
3 11 ku w Samb0-

rze, składająca się z trzech 
budynków mieszkalnych i pół morga 
ogrodu pod budowę ze starą firmą ko­
wala i stelmacha z wolnej ręki do 
sprzedania. (Wiadomość w administra­

cyi „Przemysłowca").

5 zuKarn kupca dzierżawcy 
lub wspólnika do fabryki gipsu, ce 

mentu, Romanu i Portland.
Wiadomość dla B. w Administracyi

Przemysłowca. (45)

1
 a® 5^1®* nilody- posiadający pra-
IImj BBBwSb ktykę trasową i wiertniczą, 

—— poszukuje zajęcia. (1—3)

Ofe.ty pod I. W. T. przyjmuje Administracya.

C
 energiczny i przedsię-

9 biorczy, posiadający 
wyrobione stosunki, poszukuje wyłącznego za­
stępstwa handlowego firmy krajowej lub zagra- 
granicznej. — Refercncye pierwszorzędne.

Uprzejme zgłoszenia przyjmie Redakcya 
» Przemysłowca* pod R. R.

echnik, ukończ, ny słuchacz wydziału 
inżynieryi, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia. Wiadomość w administracyi 
Przemysłowca dla W. 1.

Xnpię używaną loKomobilę== 
lub inny praktyczny motor w dobrym stanie 
do poruszania tartaku oraz gatru do tegoż

A MIESIĘCZNIKIXIX I I I IX/A poświęcony spra-> F F F r room społecznym,
nauce i sztuce. — Wychodzi rok Ul.

„KRYTYKA" jest jedynym postępowym miesięcznikiem 
literacko-naukowym, jaki wychodzi w Galicyi.- Stojąc 
na stanowisku narodowem, pielęgnuje ideały ogólno­
ludzkie i nawołuje do radykalnych reform polityczno- 
społecznych. Życie jednostkowe i zbiorowe pragnie 
opierać na głębokiej podstawie kultury etycznej i este­
tycznej — zaznajamia więc ogół z najnowszymi prą­
dami na tych polach i z szczególną uwagą śledzi ruch 
nowej tak zwanej modernistycznej literatury i sztuki 

polskiej.
W roku 1901 — 1903 drukowali w „KRYTYCE" prace 
swoje : dr. T. Aszkenaze, prof. J. Baudouin de Courte- 
nay, prof. Odo Bujwid, Kaz. Bujwidowa, Jerzy Bran- 
des, Leo Bolmont, dr. H. Biegeleiscn, Br. Biegeleisen, 
prof. Piotr Chmielowski, A. Chołoniewski, A. Cybulski, 
G. Daniłowski, dr. Z. Daszyńska-Golińska, Ignacy' Da­
szyński, D-1110I, D. Elmer, W. Feldman, P. Filipowicz, 
prof. dr. L. Gumplowicz, dr. Wł. Gumplowicz, dr. K. 
Gorzycki, S. Haecker, Wł. Jarosz, Z, Kawecki, Marya 
Konopnicka, Jan Kasprowicz, dr. W. M. Kozłowski, 
Ludwik Kulczycki, L. Krzywicki, Tad. Konczyński, 
dr. Kazimierz Kelles-Kranz, dr. A. Korkis, Edm. Libań­
ski, E. Leszczyński, Jan Lorentowicz, Adam Łada, 
Tad. Miciński, F. Mirrandolla, dr. J. W. Marchlewski, 
M. Moczulski, A. Niemójewśki, A. Neuwert-Nowaczyń- 
ski, dr. K. Nitsch, Wł. Orkan, Ostap Ortwin, M. Ol­
szewski, St. Przybyszewski, J. Pietrzycki, Wł. Perzyń- 
ski, St. Rossowski, dr. Jan Roszkowski, J. Ruffer, Wł. 
St. Reymont, dr. S. Rundstein, W. Reger, Sewer, 
J. Stein, Leop. Staff, T. Sobolewski, D. Śliwicki, L. 
Szczepański, M. Szukiewicz, Kazimierz Tetmajer, J. 
Tenner, dr. Teicher, dr. C. Trylowski, Tad. Ulariowski, 
St. Witkiewicz, Stan. Wyspiański, dr. Wl. Witwicki, 
dr. L. Winiarski, G. Zapolska, M. Zaruski, H. Zblerz- 
chowski, dr. J. Zieliński, Stefan Żeromski, K. Zawi­

stowska, dr. Jerzy Żuławski.

TYGODNIK POLITY­
CZNO - SPOŁECZNY 
I LITERACKI progra­
mem swoim obejmuje 

wszystkie dziedziny życia, wiedzy, litera­
tury i sztuki. Redakcya przy współudziale 
licznego grona zharmonizowanych z nią 
współpracowników, stara się ten program 
wypełnić artykułami i utworami, których 
poważna treść łączy się z wytworną formą. 
Zadaniem jej dawać czytelnikom: ścisłą 
i tylko od wymagań prawdy zależną wiedzę, 
czyste i od wszelkiej sofistyki praktycznej 
wolne zasady moralne; gorącą dbałością 
o szczęście społeczeństwa natchnione po­
budki do czynów i drogowskazy dążeń, dzieła 
sztuki odblaskiem piękna promienne, kryty­
cyzm bezstronny, miłością szczerą i ogar­
niającą wszystko, co w życiu pracy, ideałach 
i tradycyach narodu i ludzkości jest kocha­
nia godnem. — Przy końcu każdego kwar­
tału do numeru dołącza się dodatek bezpła­
tny sześcio-arkuszowy, a po ukończeniu 
obecnie wychodzącej „Filozofii pieniądza" 
J. Simmela zaczniemy w dodatku druk innej 
pracy J. M. Baldwina „Życie społeczne i mo­
ralne". — Cena prenumeraty „Prawdy" kwar­
talnie: w Warszawie, rb. 2, z przesyłą po­
cztową rb. 2 kop. 50.

Adres: Warszawa, ul. Sodowa Nr. 14.

„Wiedza, to potęga".

tartaku. ST. MIESZKOWSKI w Ostrągowej p. Czudec.

fb^łody inżynier (mechanik)
dotry rysownik, obznajomiony z niwelacyą 

zdejmowaniem planów sytuacyjnych po- 
” ^^le:a się pp. Inżyniero:/, jako siła pomo- 

cnie za w polu i biurze od 1. lipca br.
„Inżynier" = Kraków, Biuro .INFORMATOR*.

Zwracamy uwagę, że „Krytyka" od stycznia 
1903 podaje w „Przeglądzie miesięcznym" szeroki 
obraz życia ekonomicznego, społecznego, teatralnego, 
muzycznego, sztuk plastycznych etc. z pod pióra spe- 
cyalistów, zaś w „Przeglądzie prasy" zaznajamia z naj­
ważniejszymi głosami prasy polskiej, niemieckiej, fran­
cuskiej i słowiańskiej.

?attna z maturą 
gimttazyalną 

przygotowuje do egzaminów

PRENUMERATA „KRYTYKI" wynosi rocznie
12 kor., 12 mark., 14 fres., kwart. 3 k., 3 m., 3’50 ff.

Adres redakcyi i administracyi:
Kraków, ulica V3rzesińska liczba 7.

oraz udziela lekcyi z poszczególnych przed= 
miotów, włada biegle językiem polskim i nie­
mieckim. Na czas wakacyjny chętnie wyjeJzie 
jako towarzyszka i korepetytorka uczenie. 
Bliższa wiadomość w Adm. „Przemysłowca".

Przegląd Górniczo-Hutniczy.
Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu górniczego 

hutniczego (ze szczególrem uwzględnieniem przemysłu 
górniczego i hutniczego w Królestwie Polskiem).

Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.
Przedpłata z przesyłką pocztową rocznie rub. 12. pół­

rocznie rub. 6, kwartalnie rub. 3.
Adres Redakcyi: Dąbrowa (gubernia Piotrkowska) 
Wydawca Stanisław Ciechanowski, Redaktor 

Mieczysław Grabiński.

NUMERA OKAZOWE GRATIS i FRANCO.
Jedyne tanie, poważne pismo naukowe

Biblioteka Samokształcenia
(Naukowa).

Zamieszcza artykuły naukowe ze wszystkich 
gałęzi wiedzy i nauki w jednej części; w drugiej 
książkowej: dzieła i studya obszerniejsze, tworzące 
z czasem prawdziwą ozdobę biblioteki każdego 
inteligentnego osobnika.

Wyszedł Nr. 8 i 9. Zawierają: Gematrya i Dzia­
dy przez A. Niemojewskiego; Z postępu techniki 
i przemysłu przez Ed. Libańskiego; Język małp 
przez W. Bólschego; Związki ko6iece w północnej 
Ameryce przez dr. W. Bugiela; Trzy książeczki 
z 16-wieku (rzecz o apokryfach polskich) przez 
lon. Radlińskiego! Rueh wspóldzielezy podług K. 
Gide’a przez W. Szukiewicza- W dziale książko­
wym: Rozwój umysłowy ludów Europy przez prof 
D:tinę (dokończenie); Teorye i pojęcia chemii przez 
Dr. Lud. Brunera.

Biblioteka wychodzi dwa razy na miesiąc obję 
lości 6 arkuszy druku wielkiego formatu (96 stronic) 
każdy numer.

Warunki prenumeraty na prowincyi: 
Kwartalnie 2 rb. Półrocznie 4 rb. Rocznie 8 rb. 
Redaktor St. Kucharski. Warszawa. Nowy świat 37. 

Prenumerata kwartalna 2 ruble.
W Galicyi: Lwów, Księgarnia narodowa, Akade­
micka 8. cena we Lwowie rocznie 18 K, półrocznie 
9 K, kwartalnie 4 K 50 h. Z przesyłką 21 K rocz­

nie — kwartalnie 5 K 25 h.
Numera okazowe gratis. ---------

„KSIĄŻKA"
Miesięcznik poświęcony krytyce i bibljografji polskiej 

pod kierunkiem literackim ADAMA MAHRBURGA. 
(Cena roczna rb. 2.J

Czasopisma specjalne podają oceny krytyczne 
książek tylko w zakresie specjalności swojej, czaso­
pisma ogólne zamieszczają oceny dzieł tylko przygodnie, 
bez uroszczeń i możności systematycznego wyczerpy­
wania. „Książka" jest jedynym organem polskim spe­
cjalnie poświęconym systematycznej krytyce piśmien­
nictwa bieżącego, zapoznać się ze wszystkiem, co go 
z jakichkolwiek względów zajmuje organ taki, jak 
„Książka" jest nieodzowny. Próbne numera otrzywaó 
można w każdej księgarni oraz u wydawców księgarni 
E. WENDE i Ska w Warszawie Krakowskie Przedm. 1 6
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Wiedeński Bank Związkowy
Filia we Lwowie

Fundusze rezerwowe:

I< 23,027.428.13

LWÓW 

we własnym gmachu 
przy ulicy

Jagiellońskiej I. 3.
Tel. nr. 57 Dyrekcya 
Tel. nr 358 Kantor 

wymiany

Zakład centralny: 
WIEDEŃ.

FILIE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 

-Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pól ten.

12 kantorów wymia­
ny i kas depozyto­
wych we Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 3’6 prc. książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy 
się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca'bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagrań. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje listy, kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza nimi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęzio­

nymi stosunkami w całym świecie kupieckim.

■

ź’

H

| Specyalny skład ---------

LINOLEUM i CEW
T

T

i Ewów, ul. Sykstuska I. 2.
5 Poleca wyroby LINOLEOWE (korkowe) jako to: Chodniki do biur i pokoi jadalnych, dywany pod stoły, 
ł przedściółki przed umywalnie, Obrusy na stoły, Pasy (tischleifery) na stoły, Konsole, Kredensa i tp. 
i Ceraty na stoły kuchenne, na obie strony do użycia. ' . . ■ ■ ...........=
ij SPECYALNOŚCI: Na ceracie ręcznie malowane pasy (serwety podłużne), tabletki na tace i szafki, 
» szczotkarki i t. p. — Wykładanie całych przestrzeni gładkiem linoleum lub deseniowem. == 
n SPECYALNY CENNIK NA ŻĄDANIE. 43 n

Sokolnicki & Wiśniewski

Al<ademicl<a 18.

BIURO ELEKTROTECHNICZNE
, Telefon Nr. 665.
laWkJW. Adres dla depesz: Grom, Lwów.

W roku 1903 zainstalowano we Lwowie przeszło 
2500 lamp żarowych.

51 Projekty, porady techniczne i kosztorysy bezpłatnie.

Znajdzie natychmiast umieszczenie 
kawaler w średnim wieku do zarządu mły­
nem i fabryką płyt słomianych w Galicy i. 

Wyjaśnienie bliższe w „Przemysłowcu".

ypmoctti^ handlowy
bawek dziecinnych, młody (lat 20) zdol­
ny, pracowity i rzetelny, władający ję­

zykiem polskim i niemieckim, poszukuje 
posady w większem mieście.

Wiadomość w administracyi „Przemy­
słowca" dla S. L.

jYajtańsza siła tuotoryczua
® 5 0°|o oszczędności.

Oryginalne szwedzkie 

jtfotory i lokomobile 
„AVANCE“

.. pędzone ben-
zyną, naft3, 

spirytusem 
ja} lub

dostarczają

Chylewski, jtrttby i SKa
Biuro techniczne i Zal(ład instalacyjny

Adr. tel.: Chylewski, Liwów.

£wów, ul. Kopernika l. 15 a.

Dla amatorów fotografii!
Do nabycia tanio

Stereoskopowy znakomity 
Aparat fotograficzny - - 
Steinheila ====== 

magazynowy na 12 klisz 9/18 
z matówką i kasetką, ze statywem 

lub be .
Bliższa wiadomość w Admin. Przemysłowca.

3
ttż. A. Elliot i chcmiK Dr. M- Eilienfeld 

giuro patentowe 
gerlin JtftoG — jYiarienstrasse 28. 
PatPnłU na wszystkie kraje i- ochrony wzo- 
rdlulllj rów wyrabia się jak najszybciej, s

Potrzebni są
rze. Wiadomość w stów, przemysłowców 
w Samborze..

pracownia powozów Stanisława
■F Bocheńskiego w Nowym Sączu wykonuje 
M powozy, wózki i szory według najnow- 
w szych wzorów. Skład również używanych 
P° wozów. ■

Poszukuje zajęcia buchalteryi, prakty­
ką administracyjną i biurową — włada ję­
zykiem polskim, ruskim i niemieckim — 
pisze na maszynie. Wiadomość dla S. K. 

w Administracyi „Przemysłowca".

I XBelem lepszego rozwinięcia własnych wyro= 
bów metalowych w kraju poszukuję wspólnika 

■ DO RENOMOWANEJ FIRMY i handlu tychże 
Ł wyrobów z kilkutysięcznym kapitałem..

Zgłoszenia przyjmuje :
| ™ ADMINISTRACYA„ PRZEMYSŁOWCA".

aszynislę do gnoma jjSa 
i młoearni przyjmę zaraz. Pierwszeństwo 
ma zarazem ekonom i młynarz. — Zarząd 

dóbr Łachodów p. Podhajczyki pod Lwowem.



Księgarnia {{ychlińskiego i Wegnera (w Łodzi)
poleca

pracę STEFANA GÓRSKIEGO (Michała Nałęcza).
Książka daje całokształt obrazu stosunków społeczno-ekonomicznych stolicy 

przemysłu polskiego.
TREŚĆ- Wstęp. — I. Miasto. — II. Społeczeństwo łódzkie. - III. Życie towarzyskie. — IV. Etyka, moral­
ność oświata i szkolnictwo. — V. Nauka, literatura i sztuka. — VI. Filantropja i towarzystwo społeczne. — 
VII Przemysł i handel. — VIII. Fabryki. — IX. Towarzystwa spółdzielcze. — X. Hygiena i zdrowotność.— 

XI. Rodzina miast (Zgierz i Babjanicę).
Form 56-ka str. 177 +. IV. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. — Cena Rb. 1 kop. 20 ,3 K)

Ilok zal. 1869. Rok zaL 1869.
Najwyższe odznaczenie z wy stawy.

jKieczysław Eickendorf
Lwów, ul. Gulińskiego 4. 

Pierwsza fabryka powozów pędzona eloktromotorem.

ftlifc KsiążKiewicz 
we Lwowie ulica Jagiellońska i. 18-20. 

pracownia wyrobów metalowych 
urządzeń kąpielowych, wanien, klozetów, 
umywalń, tuszy i ornamentów architekto­

niczny cli.

LAKIEROWANIE
Jest 

orzechowe 
lub 

jasno-dębowe-

Wyrób krajowy! Specyalność! Wyrób krajowy! g
I jWydło mleczne |

- - TOALETOWE (nietonące) - - %
nadzwyczaj trwałe i delikatne (w rńźnyeh zapachach) 

| sztuka 30 halerzy. |
zz Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą — odsprzedającym rabat, » 

Adres: Stefan janljo (Roszany p. Ęndlfi).
^^5^SSSS-SSSS8®SSSSS^§S®5S®SSSSSSSSSiSSSSSJSSS^

Wygieniczne tutki „Primus"
z wa*4 preparowaną chem. „Optimus11, 

f V usuwaj ąbą istotnie nikotynę z dymu 
tytoniowego, co odnośne badania che­

micznie stwierdziły, wyrabiane z oryginalnej 
bibułki francuskiej >ABADIE« i egipskiej 
są ostatnim wyrazem wysiłku na polu hy­
gieny palenia. Do nabycia w fabryce tutek 
„PRIMUS11 Lwów, ul, Mickiewicza 2. 50

ZA 5 MINUT CIEPŁA KĄPIEL

Pracownia powozów i wózlfów
BOCHEŃSKIEGO

= w NOWYM SĄCZU =
poszukuje

zdolnego kowala i stelmacha powozowego na 
stałe miejsce. Kuźnię wydzierżawi majstrowi kowalskiemuPatenty

na wynalazki wyjednywa

inż. Kazimierz Ossowski
Jjiuro patentowe:

»2 BERLIN, Postdammerstrasse 3. 
PETERSBURG, Wozniesienskij prosp. 3.

JCrajowa szkoła garncarska
ot Kołomyi.

Rok szkolny w kraj. Szkole garncarkiej w Ko­
łomyi rczpocznie się dnia 1. września b. r.

Warunki przyjęcia:
1. Ukończony 13. rok życia i fizyczne uzdolnie­
nie do zawodu rękodzielniczego.
2. Ukońezona szkoła ludowa z dobrym postępem,

Podania zaopatrzone w m trykę i ostatnie 
świadectwo szkolne należy adresować „do Dyrek- 
eyi kraj. Szkoły garncarskiej w Kołomyi. Przy 
szkole znajduje się internat, w którym całe utrzy­
manie kosztuje 16 K, miesięcznie. Uczniowie 
ubodzy a prowadzący się wzorowo i robiący dobre 
postępy mogą być częściowo lub w całości uwol- 
n eni od powyższrj opłaty. Uczeń pragnący być 
przyjęty do internatu winien wymienić to w po­
daniu i oświadczyć czy i ile może opłacać za 
utrzymanie. Przyjęty do internatu winien postarać 
się o własną pościel.

Młody inżynier
pracować w przemyśle technologicznym, 
poszukuje posady w odpowiednim za­
kładzie przemysłowym. (Wiadomość dla 

B. N. w „Przemysłowcu11.

zdolny mechanik, egzamino­
wany maszynista, obznajo- 
miony dokładnie z oświetle­
niem elektryćznem, dobry ry­
sownik, władający językiem 
polskim, ruskim, czeskim,

niemieckim, długoletni samoistny maszynista w cu­
krowni Tłunrackiej, z powodu zwinięcia tejże fabryki, 
poszukuje posady werkmistfza, lub maszynisty w fa­
bryce maszyn, cukrowni w Galicyi lub Królestwie. 

Zgłoszenia przyjmuje Fr. Tuzinkiewicz me­
chanik w cukrowni w Tłumaczu.


